
N ic n iem a, zdaje się, pospolitszego nad w y  taż  
fizy tn n ie .  Czytam y w Oczach, w  sercu, w  tw arzy ,  
w  duszy drugichf czytamy słow a, księgi, pisma* 
dzieła, liczby, inszą, p raw o , naukę; czytam y n a­
tu rę ,  nó ty  muzyczne, h ieroglify, napisy, pom ni­
k i,  różne znaki, skrócenia i pam iątki,  tak: żd ten  
Wyraz jest to samo, co w y ro zu m iew an je ,  docho­
dzenie, domyślanie się, za pomocą oczu, rozumu* 
uw agi i wszystkich w ładz  um ysłow ych. Zdaje 
Sic, ze w ustach każdego ten  wyraz, ty le  p o w ta ­
rzan y ,  użj-wańjr, że on do tych  może należeć* 
k tó re  p ierw sze człow ieka potrzeby oznaczają , 
w  k tó rych  p ie rw ia s tk o w e  składają $ię um ysłu  
ludzkiego wyobrażenia'.  Jakoż  dzieci, k tó re  są 
naukom  oddane, przeznaczone oświeceniu, czę­
sto ten  Wyraz słyszą, mają razem  ze w s tęp em  
do nauk  w y k ład a n y  go sobie, zaraz dozn aw an ą  
po trzebę  uczenia się jego, tak , że słusznie nazw ał 
jeden  a u to rc z y ta n ie  do nauk i drogą, in n y  k lu -  

zem, in n y  w stępem , in n y  stopniem  pisma. Z 6 
Względu tak rozlicznego przeznaczenia w  uży­
w a n iu  w  m owie tego w yrazu ,  p rzychodzi u w a­
ga: dla czego on ty le  upowszechniony, przecież 
nie dosyć jest w idziany, nie każdemu dok ładn ie  i  
jaśnie zrozum iały  * nie dosyć pociągu- do siebie 
Wzbudzający, opacznie od n iek tórych  brany; a jak 

j  ::daje się, iż m u jesteśmy bardzo  w ie le  w in n i  w na­
nce, tak pow oli  s tygnie ta myśl, żeśiny od niegd
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w  oświeceniu niemal wszystko poczęli, zapomi­
namy przyzywać sobie na pamięć, że to, co jest 
zasadą w  początkach budowy naukowey, musi 
razem dobrze bydź ugruntow anem , aby budowa 
mocno się utrzymywała, aby ginach, że tak po­
wiem  , oświaty powszecłmey, zwiększając się , 
m iał zawsze podporę silną, ktoraby była zdolną 
utrzymać cały ciężar bpdowy tak wielkiey, jaką 
jest umysł ludzki", to źrzódło niewyczerpane do­
skonaleniu się ludzkiemu otwarte, jaką są nauki, 
sztuki, umiejętności, k tóre tegoż umysłu są pło­
dem.

Z tym widokiem , rzuconym na ten  wyraz, na 
jego wyobrażenie rozgałęzione, przekonywamy 
się, że on wiele w  sobie zamyka, azatem do wie­
lu  względów odniesiony bydź musi, w iele musi 
mieć rodzajów, celów, sposobow. A w tey rozma­
itości, żeby,był pożytek, musi pewny bydź porzą­
dek utrzym any, pew ny postęp przyrodzony, pe­
w n y  cel, pew ne śrzodki użyte.

Jeżeli te  wszystkie zechcemy ogarnąć rzeczy, 
do uważania w  tey mierze służące, zaymie to nie 
m o w ę ,  ani rozpraw ę, ale trak ta t  lub dzieło, w y­
magające, nie samey cierpliwości słuchaczów, ale 
pilnych czytelników, badaczow rzeczy toy cie­
kawych, nie w  celu posłuchania na zagajenie o- 
branego przedm iotu, ale w  celh wyjaśnienia zu­
pełnego, co o nim powiedzieć można.

Czuję rozciągłość rzeczy i potemu czas nasze 
go tu  zebrania się, abym się ośmielił cierplivv 
nadużywać obecnych. Dla czego, widzę się 
wolonym do zm niejszenia i obrazu rzecz 
puszczenia szczegółów, k tóre w innym  ty 
lu  przyzwoite niiałyby mieysce. Ograniczę



tem miektóremi tylko częściami tey rzeczy, prze­
biegając pokrótce i ogólnie, co jest czytanie, n ie ­
które jego stopnie i rodzaje, cele, sposoby, nazwa­
nia; po czenl wymienię pożytki, jako tez szkody 
z jego zaniedbania.

Dla znaczenia w  pierwiaśtkowem uzyćiu w y­
razu czytania, mówi się podawnemu przyczyta- 
nie, przyczytać komu co, rozumiejąc to samo, co 
przyznać komu, przypisać jaki przymiot, zdol- 
ność , stąd poczytywać, czyli sądz ić , mniemać. 
Stąd czytanie natury  czyli zbieranie rzeczy w  na­
turze  do myślenia człowiekowi, do pomnożenia 
jego poznania umysłowego potrzebne: a z tego po­
szło, iż wzięte powierzchownie, że.względu na 
pismo, jestto znaków pisma zbieranie i wyrozu- 
miewanie.

Daley przechodząc znaczenie tego w yrazu: 
jestto prawdziwie porządne towarzystwo uczone, 
obcowanie ludzi naylepsze: bo przez nie tego je­
dni od drugich, z czóm kto jest lepiey, niż z in -  
nemi rzeczami obeznany, uczymy się. PrZez nie 
więc oświecamy się rzetelnie. Sniad. T • III.

jes t to  chęć nabycia tego, co jest dobrem, a 
Co drudzy wiedzą. Jestto prowadzenie myśli au­
tora przez swą głowę, łączenie ich ze SWemi, lub 
ila ich wzmocnienie lub zaprzeczenie temu, co się 
w  nich nayduje: jestto myślenie razem z pisa­
rzem, jest zbieranie umysłowe tego wszystkie­
go, co z teoryi jakieykolwiekbądź nauki, sztuki, 
lub  jimiejętności można nabydź. Jestto już nau­
ką,- już rozmową czytelnika z pisarzem, w edług 
tego, jak k tóry  z nich jest obdarzony, równem, 
niższem lub  wyższem światłem przyrodzoneiu 
łub  wiadomościami nabytemi; jestto bawiące, po-
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iyteczne lub potrzebne zajęcie się, według ro­
dzaju czytelników i celów czytania. Jest wiel- 
kiem dobrodziejstwem dla myśli człowieka, da­
je łatwość posiadania własności nayważnieyszey, 
jaką mieć może człowiek w nabywaniu wynalaz­
ków i zdobyczy umysłowych; jest szlaehetnem 
użyciem czasu , wzbogaceniem się swobodnemt 
w  przymioty duszy. Jestto zatem wyymowanie 
myśli, do naszego przekonania służących i umy­
słowe ich obracanie na własny pożytek.

Jakoż, kiedy bierzemy się do czytania rzeczy 
jakiey, osobliwie tey, w którey nie jeden już, al­
bo nikt dotąd jeszcze nie pisał, mamy się nią tak 
zająć, aby poznanie jey było dokładne, tojest: za-' 
sadzało się na zupełneni umysłu oświecaniu, u -  
siłowaniu wrażenia jey w pamięć i serce.

Nie to więc jest czytapie, żeby powierzchow­
nie wyrazy przebiegać okiem i usty; bo to jest 
tylko zmysłowe rzeczy dostrzeganie; ale ono ma 
większą rozległość w znaczeniu umysłowem, a- 
by rzecz rozumieć, abyśmy nawet wtenczas, kie- 
dybyśmy tylko dorywczo niem się zająć mogli 
dla innych zatrudnień, chcieli tyle, ile potrzeba, 
do objęcia myśli, zastosowania jey do rzeczy, p i­
le można jey pamiętania , posuwać naszę uwa­
gę i inne władze umysłowe.

Rozmaite są jego stopnie i rodzaje, według ro­
zmaitości celu czytelnika i sposobów niem zajęr 
cia się, według przyrodzenia rzeczy, wybrania 
nauki, sztuki lub umiejętności.

Stopnie czytania są:
i) Czytanie początkowe,  a) powierzchowne, 

głośne, dla wymawiania. Albo b) ciche, w ew nę­
trzne, dla uczenia się rzeczy.

> '



2) Czytanie uw ażne.
3) Czytanie sądow e.
4 ) : Czytanie p a m ię tn e .
5} Czytanie z za p isyw a n iem .
6 ) Czytanie z  opow iadaniem .
7) Czytanie w  sw oim  ję z y k u  lub  o b tym .
8) Czytanie z  rozb iorem .
g) Czytanie z za m ia re m  c z y li  p la n e m .

1 o) Czytanie lite ra ck ie .
11) Czytanie obyw ate lsk ie , i t. d.
12) Nay wyzszy naostatek stopień: czy ta n ie  ge­

n iuszów  w  p rzyro d ze n iu .
Rodzaje czytania, według rozmaitości celów 

czytelnika:
1) Czytanie g r a m m a ty c z ń e .
2) —  re to ryczne .
3 ) —  h isto ryczne .
4) —  este tyczn e .
5) —  duchow ne.

Rodzaje czytania według różności nauk, sztuk 
lub  umiejętności:

1) Czytanie m ów ców .
2) —  poetów -
3) —  h isto ryków , i t- d„

.'Czytanie według chronologii:
. 1) daw nych  p isarzów .

12) now ych  —
Sposoby i prawidła:

1) uczenia  się wy m aw ian ia .
2) c zy ta n ia  p oczą tkow ego .
3) —  naukow ego . " ':1 ■
4) —  duchownego.

Ł a tw o  z tego wszystkiego wyciągnąć wiado­
mość, jakie są: L“';



Rodzaje czytelników: 
i) Czytelnik początkowy. 
s) —  bawiący się.
3) —  uczący się,
4) —- k ry tyk .
5) —  pisarz, i t. d.

Stopnie czytelników są od ich celu, zdolno­
ści przyrodzonych, usposobienia nauką, własney 
ochoty,i pracy.

Stąd łatwo ich podzielić nazwiska, ale nie tak 
łatwo ich oznaczyć, którzy jakiego są godni, któ­
ry  jest wielkim, złym, dobrym lub miei-nym.

Inne nazwania czytelników bydź mogą od 
rzeczy obranych, jako historyk, tojest: szuka^cy 
wszędzie śladów rzeczy do historyi potrzebnych; 
grammatyk, który pod względem języka zbiera 

® z każdego dzieła uwagi, i t, d,
Oto są podziały rzeczy, o którey możnaby ob- 

szerniey lub krócey mówię, Przestaniemy na 
krótkiey niektórych z tych rzeczy osnowie.

Czytanie początkowe jest to, które następuje 
po głoskowaniu, zgłoskowauiu i wyrazowaniu, 
służące do pokazania młodemu wymawiania wy­
razów, pojedynczo branych i łącznie w mowę 
wchodzących i do zachowania znamion pisow- 
nych. Na dwóch ono szczególniey zależy rzeczach: 
i) na wymawianiu; 2) na oddaniu w głosie prze­
stanków, w piśmie używanych. P rzy tern więc 
czytaniu uczyć potrzeba dobrego wymawiania. 
Czytanie to, gdy jest dobre, jest gruntem dobrego 
pisania, zachowania prawideł pisowni, unikania 
pomyłek , któremi napełniają często swe pisma 
dzieci, a nawet ł̂ y wa, iż niekiedy i dorośleysi lu­
dzie, gdy w dzieciństwie źle byli uczeni: bo stąd



w ada zaeiągniona , jest trudna do pozbycia się. 
P rzyczyną jest tego wszystkiego, niebaczna i n ie ­
trafna nauka czytania w  początkach, jak dziecię 
od niego swe nauki poczyna.

p o  dobrego więc wymawiania, p raw id ła , ja­
ko i przestrogi i sposoby służące, są razem praw i­
dłami, przestrogami, sposobami dobrego począt­
kowego czytania.

Dobre wymawianie dalsze zależy od p ier­
wiastkowego dobrego w  dzieciństwie. W ie le  za­
tem zalezy od pierwszych osób, k tóre  z dziećmi 
przestają, nim przyydą do szkół; potem od p ie r ­
wszych nauczycieli i przez nich używanych spo­
sobów uczenia. "W czem tak jestto ważna prze­
stroga, aby podług czystości języka i jemu w ła­
ściwego to n u ,  tojest, naylepiey w nim używa- 
ney mowy, dziecię pierwsze wyrazy zaczynało 
się uczyć wymawiać; ze czytania początkowego 
na tey przestrodze opartego lada komu powie- . 
rzać nie należy. Pamiętać potrzeba, zeby dzieci 
n iep rzes taw ały  z tymi, którzy mają jakie wady 
w  mówieniu, nie umieją zachować tonu w gło­
sie potrzebnego, albo mają zepsute narzędzia gło­
sowe; a poszukiwać dla nich osoby z przyrodze­
nia obdarzone miłym iuym ującym  głosem, czy­
stą , ła tw ą  i jasną mową. Nie należy mówić do 
dzieci pieszczonym głosem, zmieniającym i kale­
czącym wyrazy i ton zwyczayny mówienia. Mo- 
żnaby w tem mieyscu wymienić to, co jest zam­
knię te  w  praw idłach naukowych, służących do 
początkowego czytania; to, co należy do doświad­
czenia nauczyciela, do jego w praw y, jego uprzy­
jemnienia głosu przez poznanie języka ; to , co 
należy do przygłosu, do strony lub części kra-
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ju  p rzew odn ika  w  m ó w ien iu  uczącey się mło« 
dzieży: bo w ieleby  w tey  rzeczy jeszcze powie* 
dzieć  m ożna było uw ag  i p rzestróg , k tó re  nie po* 
w in n y  bydż  obce uczącem u, jako i tem u, co po.* 
w ie rzą  sw e dzieci do uczenia. P rzynaym niey ,  że* 
b y  zachow yw ane przez każdego znamiona piso* 
w n e  b y ły ,  k tó re ,  już sie piszą d la  oddechu, juz 
d la  zw ią zk u  rzeczy i myśli.

O to jest wyobrażenie  w  kró tkośc i o c z y ta n iu  
począ tkow em  głośnem, i na częm ono zależy. T ę  
jeszcze ty lko  uw agę dołożyć potrzeba , że: jak 
zrozumiałość myśli na n iem  zawisła , tak  ono jest 
w ażnym  p rzedm io tem  i bardzo po trzebnym  do­
b rze  w y chow aney  osobie do nauki wszelkiego 
czytania. Jak  ono w ie lk i  ma w p ły w  na dalsze la­
ta  nau k i  cz łow ieka ,  tak nie pow inno  bydż  zanie* 
db y w an e  b ran iem  osób do tego niezdatnych. Co 
za p rzy jem ność  jest słyszeć czytającego lu b  w y ­

b a w ia ją c e g o  p ięknie  i z dobrze  u m ia rk o w an y m  
głosem w  jak im kolw iek  stanie człowieka!

Czytanie ze w zględu  na rzecz, czyli ęiche, we* 
w n ę tr z n e ,  jeżeli jest nie na p ierw szern mieyscu 
z p o rząd k u  stopni w  tey m ierze  idących; to  nay* 
p ie rw sze  źaymuje z pow o d u  sw ey  ważności: bo 
od pierw szego zaraz w s tęp u  nauki jakieykol-  
w iek  , przed w szystkiem  jest uwaga na rzecz. 
Czegóż bow iem  nauczyć mogą same w y ra zy  bez 
rzeczy, czem jest sama m ow a, samo czytanie ja ­
k ieko lw iek  początkow e, czy inne  dalsze, je ż e l i '  
n ie p różnym  dźw ięk iem  s łów , mogącym p ięk n o ­
ścią swoją ku  s łuchan iu  nieco poc iągnąć ,  ale 
n ie  czyni t rw a łe y  przy jem ności,  jakjey doznaje­
m y w czytaniu* gdy na rzecz, gdy na myśli u* 
yvagę zw racam y, gdy rozum iem y, co czytamy;
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‘i to właśnie byw a  p rzyczyną , że dzieci się n u ­
dzą przy  c z y t a n i a ,  nie rozumiejąc , co czytają. 
W e w n ę t r z n e  więc ,  czyli myślne czytanie,  s łu­
ży do objęcia całości rzeczy, do obeyrzenia i po­
znania zw ią zku  jedney myśl i  z drugą ,  w  rpz- 
bierani ti  szczegółów wyymaga pot rzebney u w a ­
g i , a zaprząta jąc częściami , zaleca zachowanie  
jedności  wszytkich  pomysłów,  wyobrażeń w  czy­
t e ln ik u  prowadzoney rzeczy,  w  osnowie całego 
dzieła.  W  początkowem czytaniu,  potrzeba nie­
znacznie przyzwyczajać umysł  młodego do nic-  
t rzymania  się wyra zó w  bez znaczenia,  bez celu,  
przyuczać do rozwijania  pos tępnego władz u-  
mysłowych,  a do wielu  wad un ikn ienta ,  k t ó r e  
za sobą ciągnie większe o wyrazy,  niż o rzecz,  
pilność i baczność. P o tr zeb n e  ono w dalszych 
s topniach czyte ln ic twa:  ho naywiększą  tam p rz y­
sługę czy te ln ikowi  przynosi,  gdzie mu przyp o­
mina,  a by s tara ł  się ocenić ukł ad  roboty  pisa?- 
rza czyli  plan jego dzieła,  aby przez ;ten ś rzo-  
dek lepiey rozumieć mógł rzecz i wszystkie okoli­
czności, do niey należące,  a pomocne do objęcia, 
zbl iżenia i s towarzyszenia szczegółów, do upa ­
t rzenia  między niemi  różnicy,  l ub  podobieńs twa 
wzg lę dów ,  w id o k ó w  i w a r u n k ó w ,  oddalonych 
mieyscem,  czasenn, wiek iem,  dawnośctą  i nowo- 
iścią obyczajów i zwyczajów.  P o t r z e b n e  naostatek  
do przypomnienia  tego,  co się p ierwey czytało,  . 
w  tem samem dziele lub  ińneni ,  a przez to do 
po ró w n y w an ia  rzeczy czytanych.  Do niego więo 
potrzeba przyuczać w dziec iństwie,  w  młodości, 
w  każdym wieku, drogą objaśniania rzeczy, roz­
wagą nad nią,  t łumaczeniem jey, i pot rzebnym  ' , ■
pałkowitego przedmiotu  wyk ładem,  aby się nie
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odbywało czytanie bez myśli, bez źwiązku, za­
miaru i dążenia do ogółu lub  szczegółów. Ono 
tak  nie powinno bydź oddzielane od żadney u -  
mysłowey pracy, jak nie rozdzielamy zasad p ier­
wszych w oświeceniu, k tóre  się mjeszczą w  do­
brym  pierwiastkowym  nadanym kierunku w y­
chowania, mającego w p ływ  na los dalszy czło­
wieka.

Opuszczam czytania.,nważne, sądowe i pa ­
m iętne, o których pierwszy autor grammatyki 
polskiey dosyć powiedział, i jako rzecz dawniey 
wiadomą.

W  czytaniu różnych dzieł natrafia się na my­
śli porozrzucane o jakiey rzeczy: stąd przydatne 
jest czytanie z zapisywaniem stronicy, autora, 
dzieła, tomu, ty le  razy, ile razy do założonego 
jakiego przedmiotu zbierając myśli nastręczające 
się własne lub  przeczytane w dziele ważnieysze, 
można sobie dopomagać do rozpatrzenia rzeczy. 
Można z czasem siebie zbogacić wiadomością ob­
szerną.przedmiotu jakowego, obranego do roz­
trząsania i rozebrania go, a zgłębienia. ^Praca ta­
ka ukończy się zawsze t ą  korzyścią, ze gdy się 
zbierze wszystko, cokolwiek w jakim przedmio­
cie uczyniono; wtenczas w nim można tyle, ile 
potrzeba bydź znajomym. Do każdego przedmio­
tu  natrafianego w czytaniu czyniąc to samo, w ie l­
k ą  o tw ieram y pomoc w  oświecaniu się; a sposób 
t e n 7, w  ostatku zamieniwszy się w  zwyczay czy­
tania, przyniesie, nie tylko przysługę w ielką nam 
samym, ale może się stać i dla drugich śrzodkiem 
ułatwiającym ich pracę, w 'podobney rzeczy, u -  
walniając ich od mozolnych trudów , do zgłębia­
nia rzeczy .koniecznie przywiązanych.
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T y le  przez takow e czytanie z zapisywaniem, 
już myśli au to ra  przednieyszych, już w łasnych  
z szeregu myśli au tora  wyciągnię tych, o trzym u- 
jemy poży tku ,że  czytelnika, niepisząoego, w zglę­
dem  zapisującego, tak  porów nać można, jak p ta­
ka lecącego bez śladu lo tu , do pracy i znoju w o­
ł u  lu b  konia, robiącego w polu, z k tó rych  p ra- 
cy tysiące is to t, tysiące ludzi, korzyść odnoszą, 
używ ają , cieszą się, życie sw e u trzym ują .

Czytanie z opowiadaniem, czyli pow tarzan iem  
rzeczy na pamięć, jest takow e, aby przeczytaną 
rzecz całą, lub  jey kaw ałek ,  k tó ry  można objąć, 
n ie  ty lko  samą uw agą, ale i pamięcią, opowiadać 
d rug iem u , lub samemu ją sobie rozważać, na  ten  
koniec, aby ją sobie lepiey w  um yśle w yjaśnić, 
aby obok tego przyuczyć, siebie do t łum aczen ia  
się ustnego lub  na piśmie, potoczystego, p ły n n e ­
go, W' m iłym  toku  m ow y, w  uym ującym  składzie 
i b rzm ien iu  s łów . T ak ie  czytanie, robiąc d ru g ie ­
go uczestn ik iem  rzeczy czy te ln ikow i znajomey, 
n ie  mało się wywdzięcza tem u ,  k tó ry  przez n ie  
i d rug iem u czas przy jem nie  zaymuje, i s w ó y  spo­
sób tłum aczenia  się biegleyszym 'czyni. M łodzi 
szczególniey, tak postępujący, w ielką  sobie otwde- 
rać mogą nadzieję, w ydoskonalen ia  śię w  ustney  
i p isaney  mowie.

C zytanie d la  kształcenia swego p ióra czyli 
z naś ladow aniem  , jest wtenczas, gdy po p rze­
czytan iu  kaw ałka jakiego, obeymującego jaką ca­
łość, powieść, zdarzenie , opis, obraz, albo p rzy -  
d łuższe p o ró w n an ie  lub  rzecz jaką, nieco d łu -  
zey lu b  krócey  w ystaw ioną ; usiłujemy to samo 
w łasnem i s łow y oddać n a  piśmie, zam knąw szy  
książkę: jestto s top ień  czytania bardzo p rz y d a -
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l i iy i p iękny czującemu w artość  m ow y piśaney, 
chcącem u nią się, zalecić w  ustawicznych, a n ie­
zbędnych  wr życiu lu dzk iem  stosunkach, p ięk n e ­
go, miłego i jasnego rzeczy jakiey, czy to w po­
staci lis tu , lu b  innych , wymagających pisania. Na 
t e n  koniec dobrze się czyni dla młodych , gdy 
oni sami, lub  im  kto przeczyta co, w  podobnym 
w zględzie ,  rzecz zaymującą, po trzebną do w ie ­
dzenia : a potem  oni obowiązani są zdać sp ra ­
w ę  w. m ow ie us tney  lu b  na p iśmie na czas na­
znaczony. W  czytaniu takiem  jest razem  obranie  
sobie w zoru , nie ty lko  do początkow ey  w p ra w y  
p ió ra  czyli s ty lu ,  ale objęcie go i w  dalszem w p ra ­
w ian iu  się na p ierw szych  m istrzach  pisma i szcze­
gólnych  ta len tac h  oparte .  P os tępow ali  tą  drogą 
znam ienic i  w  sw ych  dziełach i w zorow i różnego 
rodzaju pisarze, naśladow ali jedni drugich ; ro zp o -  

. s trzen ia li  w  n ich  sposób oglądania rzeczy, a ra -  
czey sposób jey u k ł a d u ,  rozw ijan ia  jey, z roz­
w ijaniem  w sobie w ład z  um y sło w y ch ,  podnie­
sieniem uczuć sz lachetnych , obrazó^v Wspania­
łych ; pow abnych , a z przyrodzenia  b ran y ch  po­
r ó w n a ń .  T ak  naśladow ali:  W irg i l iu sz  H om era, 
C i  cero D ernostenesa ,K rasick i P lu ta rc l ia ,  A rys to ­
teles i K arp iń sk i  P la to n a ,  przyym pjąc, co jest po­
żytecznego i pięknego, a un ika jąc ,  co jest szko- 
d ł iw e m  lub  szpelnem .

Czytanie w sw oim  języku jest to, w k tó rem  
n ie ty lko objęcie rzećzy jest na ce lu , ale też  zw a­
żanie p rzym io tów  języka oyczystego , objaśnia­
nie sobie w yrazó w  lu b  sposobów m ów ienia  t r u -  
dnieyszych, przez inne  w yrazy  lu b  sposoby m ó­
w ien ia  tegoż języka, aby w yrażen ia  g ładkie , m i­
ło , szczęś l iw e ,  w ięcey  zastanaw iały  uw agę  na
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korzyść uczenia się jego, lu b  jeśli czy te ln ik  jest 
w ięcey  usposobiony, dla zebrania postrzeżonych 
zale t ogólnych i szczególnych języka tego, w y -  
tk n ien ią  jego w ad  lub  uchybień" popełnionych 
p rzec iw  niem u pisarza, tudzież robienia nad nim 
u w a g ,  ze zgromadzeniem p rz y k ła d ó w  do tego 
s łużących  lub  w zględów  w tey m ierze pomo­
cnych. C zytanie  to  w cale  jest użyteczne , gdy  
w  tey  samey rzeczy, k ilku  piszących znakond- 
tych  obieramy do zajęcia naszey uw agi nad je­
żykiem , a to poczynaiąc od dawnieysz'ych i 'p o ­
stępując  do tych p isarzów , k tó rzy  z kolei jedni 
po d rug ich  idą. '

Czytanie w  obcym języku jes t .m n iey  ważne 
pod w zględem  samego języka; ale jest ró w n ie  
znaczące ze względu  na rzecz, a nie w jednych 
jest stosunkach, ze w zględu na wielkość autora, 
jego korzyści na rzeczy lep iey  w tym , niż w o- 
w ym , rozjaśnione. Czynić w  tey m ierze w ybór,  
jest w ie lk im , a po trzeb n y m  w aru n k iem , dobrego 
czytania, aby zaymując się obcym językiem, na 
rzeczy p rzynaym niey  w ie le  zyskiwać. W y b ie r a ­
n ie  w ięc  nayważuieyszych dzieł, usp raw ied liw ić  
ty lk o  w n iem  może czytelnika. Owi zaś, co to 
ro m an só w  ero tycznych  czyli m iłosnych polubień- 
cy, ubiegają się za niemi, jak skoro zagraniczne 
w  tey  rzeczy w yydą podobne dzieła, nie mając 
innego w idoku, jak tylko łow ien ie  podobnvch 
rom ansów , dla zaspokojenia samey ty lko  c ieka­
wości i bez w y b o ru ;  czytaniem  ich w  obcym ję­
zyku, naymnieyszey, albo żadney, n i  sobie, n i  
d i u g i m ,  nie przynoszą korzyści. Czytanie zaś 
w  ogólności w  obcym języku dzieł obcych, z zar  
n ied b an iem  w  swoim , p rz e lew a  w język w łasny
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tok jemu niewłaściwy. Nawykli myśleć w  ob­
cym, piszą potem w swoim, łamiąc i składnią 
mowy i psując znaczenie wyrazów. Ta przyw a­
ra  w ielu  d z ie ł ,  pełnych z innych miar zalety, 
pochodzi z nieczytania dzieł własnych. Tak być 
powinno, izby jedno drugiemu nie przeszkadza­
ło, a czyniło zaszczyt czytelnikowi. Powiedzia­
łoby sięŁtu  o sposobach czytania tego stopnia, ale 
to na inny czas: tu  jest mieysce uważać czyta-* 
nie z rozbiorem.

Czytanie z rozbiorem czyli z krytyką, recen - 
zyą; jestto owo, w  k torem  przebiegamy dzieło 
umysłu pod względem naukow ym  albo układu 
myśli autora. W  pierwszym razie czytelnik k ry ­
tyk, w drugim czytelnik recenzent, ani samą po­
chw ałą, ani samą naganą, kierować się nie po-*, 
w in ien  w  uwadze nad dziełem. Jeden i drugi, 
praw ie z małą od siebie są różnicą: kry tyk  niech 
nie mniema, że ma prawo, same tylko wady wy­
tykać; niech raczey pamięta, że krytyka jest bar-  
dziey pochwałą, niż naganą: bo do niey się bio­
r ą  wdęcey dzieła wzorowe , godne u w a g i , n i­
żeli nikczemne broszurki lub jakie swistki n i ­
knące, jak ów owad jednodzienny, który  o wscho­
dzie słońca pokazując się, o zachodzie ginie. R e ­
cenzent naybardziey zwraca Uwagę na układ dzie­
ła i dawać powinien tylko swe rady; Wyliczać 
sposoby różne tey samey rzeczy prowadzenia, 
gdzie ma odmienne od pisarza Swoje zdanie: i to 
jest jego, cel różniący go od czytelnika kry ty­
ka. Może bydź czytanie z rozbiorem grammaty- 
cznyni czyli pod względami grammatycznemiy a- 
le  to gdzieindziey ma swe mieysce, gdzie o c z y ­
taniu  grammatycznem.



Czytanie  z zam iarem  czyli planeui: jestto b a r­
dzo ogólne nazw anie;  i obeymować może w ie le  
w  sobie in nych ,  lub  do innych  zatem należeć 
stopni: ale ma w  tem  swoje właściw e znacze­
nie; że zaleca czy te ln ikow i obranie celu w  cią­
gu jego pracy. Z tego w zg lędu  w ażn ą  s ta jus ię  
p o b u d k ą  do p rzypom nienia  tego każdem u z nich, 
że żadna rzecz bez zamiaru nie może bydź do­
b ra ,  a czytanie zatem bez niego jest płoche. J a ­
k ik o lw ie k  zam iar założyć potrzeba, a ma tę  ko­
rzyść, że przyw iązuje  czyte lnika do tey  pracy; 
że jey przez to sobie nie przykrzy , nie od ry w a 
się od niey, byle za lada jaką przeszkodą. Usu­
w a  w ięc to roz trzepanie , k tó re  tow arzyszy lek ­
k im  um ysłom, ciężkim do pracy, lub iącym  p ró ­
żnow anie ,  a darem nie  narzekającym , iż czas spę­
dzony j^st bez uży tku ,  na tem  ty lko, co c h w i ­
la len iw a  jedna za d ru g ą  napędza na m yśl czło­
w ieka ,  niegotowego do zajęcia się rzeczą poży­
teczną  s tatecznie, w y trw a le  i ochoczo. N aytrli-  
dn iey  zacząć. K to  zaś już n ie  raz zacząć po tra­
fił, wiele dokonał.  T en  niech nie ustaje, a nie 
zechce potem  i porzucać raz obraney drogi, k tó ­
ra  m u i użytek i zabaw ę przynosi.

P rzy s tęp u jem y  do czytania literackiego, k tó ­
re  jest znakom itym  szczeblem w śrzód  w ie lu  in ­
n y ch  stopni czy te ln ic tw a.

Jestto  stopień, do k tórego  się przychodzi d ro ­
gą u d e p ta n ą  w  przechodzie, przez te, k tó reśm y  
w idz ie l i  w  poprzedzających. N iem ożna w ięc  za­
raz  s tanąć na niem, kosztuje on nieco w ięcey cza­
su, zajęcia się, po trzebuje  już wykszta łcenia u -  
mysłowego i usposobienia n iepom iernego. Z a ­
szczyt, jaki przynosi, jest samo przez niego um y -
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słu  podw yższenie nad inny cli, u p rzą tn io n ie  prze­
szkód, k tóre  z tamtemi są złączone i niedołężnośó 
jeszcze  niejaką okazujące. Jestto  juz czytanie 
p rz e s t ro n n e ,  w ie le  znaczące, w idzące dalev r z e ­
czy. Jes t to  nie gram olenie się słahę po jedhemt 
dziele , ale przechodzenie w  nich um ysłow e śm ia­
ły m  krokiem ; nie p rze la tu jące ,  ale mające p rz y ­
m ioty  u w a g i ,  s ą d u ,  pamięci, zdańik własnego* 
n ie  urojonego, ale na p rzekonan iu  opartego. lVło  ̂
zna tylko do niego usposabiać się poprzedzają- 
cemi w ym ienionem i stopniami: a sposób m iędzy 
in n em i dogodny, i słusznie zalecany, ażeby jeden  
czyta ł ,  ,a drugi s łuchał, i jęden m ów ił ,  co lnu się 
zdaje z przeczytania  czego, i d rug i swoje mit 
o tw ie ra ł  zdanie: a tern lep iey , ze w spó ln ie  p rzy ­
d aw an e  uwagi, rozstrzygać będ ą  ich zdania i spro- 
s to w y w ać ,  w  czem się om ylić mogą.

Jes t  w ie le  na zaszczyt lego czytania do po-* 
w iedzenia , ale obszerność samego jego znacze­
n ia ,  a pospiech do następnych rzeczy, posuw a 
myśli odryw ając  od tego przedm iotu .

■ C zytanie  obyw ate lsk ie ,  jestto  z duchem  p ra ­
w d y ,  dobra dla k ra ju , w e w szelk ich  w zględach .  
N ie m o ż n a  tego dosięgnąć stopnia, nie przecho­
dząc w ciągu la t  młodych, albo i poźnieyszycli, 
p rzez  stopnie poprzedzające. W n ieśm y  stąd , jak 
jest znakom ite  czytanie obyw ate lsk ie  i osoba go­
d na  im ienia obyw ate la .  Są n ie je d n e  p rzy k ład y  
ludz i ,  k tó rzy  nie byli obojętn i na te  stopnie czy­
tan ia ,  k tó ry ch  nie przes tępu jąc  i in n y ch  jeszcze, 
ale uw ażając je za śrzodki dóyścia do tego, d o ­
skonalil i  się w e  w łaśc iw em  sobie i sw em u s ta ­
now i.  O b y w ate l  jes t  s topniem  wysokim m ieszkań- ' 
ca k ra ju ,  w ie rn y  po4dany swego M onarchy , a



Im ieniem  tćm  się zaszczyca dla tego, że oznacza 
ono w sobie św iatłegó  męża, znającego w szystkie  
stosunki życia, i do dobra i pożytkow  kra ju  ścią­
gające się. .festto cz łow iek , na cyw ilnym , w o y -  
skow ym  lub  innym  urzędzie , godny, obeznany, 
w iedzący  w iele ,  ogarniający szeroko: a obok tych 
zale t umysłu, mający dobry  charak ter .  Człowiek 
tak i  nie może bydź bez nauk i,  bez św ia t ła  zg ro ­
madzonego dostatecznie. S tan  więc takiego czło­
w ieka ,  w tym w idoku, jest znakomity , a on jest 
z poważeniem  dla s tanu  każdego; w ie, że każdy 
rozciąga sw e pożytki, ma szacunek dla oddanego 
nauce, uczonego, li te rackiego; z przyczyny, żo 
ten  w łaśc iw e sobie mieysee zaymując, rozciąga 
się w p ły w e m  sw oim  do w ie lu  innych , k tó re  u -  
zaeniają i czynią człowieka na  jak im ko lw iek  u -  
rzędzie zostającym, godnym  swego pow ołania i 
ce la .  A ni jest w ielka  m iędzy niem i różnica ta, 
że jeden jest w  czynności publiczney  zap rzą tn io -  
ny  z obszerną sw ą  nauką , d rugi zaś z n ią  n ie -  
m n iey  rozległą , niem a pola doświadczania sił 
w  publicznym  zawodzie życia kra jow ego, cieszą­
cy się p rzes taw an iem  z naukam i i w śrzód ich za­
ciszy zostający. I  ta jest różnica, że ła tw iey  bydź 
m ożna w  jednym  niż w  drugim : bo nauka  za­
w sze zdolności i p racy  ła tw ie y  i sama się o tw ie ­
ra ,  n iżeli inne  rzeczy, k tó re  od losu zależą. O- 
to  jest zw iązek  naylepszy i uaybliższy tych  sta­
n ó w  , i wzajemnie podający sobie ręce h a  u -  
kształcenie  młodzieży, w każdym  oświeconym n a ­
rodzie . Jakoż nayw ięcey , podług  in s tru k cy i  w yż- 
szey, po szkołach w yższych , doskonalących się 
jest synów  obyw ate lsk ich , do u rz ęd ó w  różnego 
s topn ia ,  cyw ilnych ,  woyskowych i innych , przez 
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n au k ę  sposobiącyoh się, lu b  s tan o w i l i te rac k ie ­
m u  czy li  uczonem u poświęcających się, do r ó ­
żnych  posług kra jow ych, do służby M  o n  a r s z e y 
gotujących się. A jako nauka  jest wszędzie  po­
t rze b n a ,  tak  ten że  zw iązek  ma sw oje  takoż o -  
g n iw a  i do in n y ch  s tanów .

Obszerność rzeczy, p rzy  k ró tkośc i  czasu, nie 
daje w yliczać in n y ch  jeszcze s topni ogółowycli, 
a  te in  bardz iey  szczegółowych, k tó re  z p ie rw ­
szych w y p ły w a ją .

Czytanie jen iuszów  w  n a tu rz e  czyli p rz y ro ­
dzen iu ,  jes t  nayw yższym  stopniem  czy te ln ic tw a .  
N a tu r a  jest księgą w ie lk ą ,  k tó rą  Isto ta  N a y w y ż -  
sza o tw o rzy ła  i pozw ala  w  niey przezierać  Każ­
d em u . Obszerność jey rozciąga się do w szystk ich  
is to t ,  składa ona św ia t  fizyczny i m ora lny  i o- 
p a r ty  n a  n ich  p o rządek  odw ieczny , do którego 
dążen ie  w skazane  jest c z ło w ie k o w i , jako isto­
cie rozum em  i m o w ą  obdarzoney  i do doskona­
len ia  się ciągle dążącey. P o trzeb a  się uczyć, w p a ­
t ry w a ć  się w p rzy rodzen ie ,  n a  w z ó r  wyższych 
t a le n tó w .  Do tak iey  um ieję tności pom aga w y ­
ch o w an ie  i u rządzen ie  nauk  czyli edukacya i in -  
s t ru k c v a .  P rzezn aczen ie  cz łow ieka 4. zdolności 
duszy, uspasabia ją  go do czerpania  św iatła .  W  n a ­
tu rz e  rzeczy ś w ia t  w idz ia lny  składających, i o z -  

sypał T w ó rc a  bardzo w ie lk ą  rozmaitość, p o w o ­
łu jąc  cz ło w iek a  do r o z w a g i , spokoyności, p i l ­
ności, s ta ran ia  s ię ,u s iło w an ia ,  przez  użycie w sze l­
k ich  w ł a d z ,  jakiemi go o b darzy ł  i p rzez  n ie  
ty lk o  rz e te ln ie  )rozum jego oświecać się, dusza 
w znosić  się może tak ,  że cz łow iek , chociażby m iał 
naydz ie ln ieysze  śrzodki pomocne, b.ez użycia sił 
w łasnych ,  niczego nabydź , osiągnąć nie może. D a ł
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jeszcze Tw órca namiętności, uczucia, wzrusze­
nia, wrażenia te g o , co widzi , słyszy i co pod 
inne zmysły podpada. Końcem tym, żeby umysł 
miał materyały i pobudkę do zajęcia się tą  roz­
maitością, żeby dusza nieśmiertelna miała życie 
moralne. Nadto, te-same uczucia, tak  są rozli­
czne , ażeby odpowiadały rozmaitości stworzeń 
wszystkich. Boztnailość czyni bacznieyszym czło­
wieka w  wyborze tych tak rozlicznych rzeczy 
i ich przymiotów. Stąd człowiek jest istotą m o­
ralną, doskonalącą się i obdarzoną sposobnością 
zwiększania coraz śrzodków swego doskonalenia 
się, i byle dobrze używ ał przymiotów duszy, mo­
że pokazać, na co go staje, jakie jest jego prze­
znaczenie, siła moralnych w  nim sprężyn w e­
w nętrzn ie  działających i spojonych z łańcuchem, 
świata społecznego jednych ludzi z drugimi. $am 
więc sobie człowiek składa nayobszernieyszą ka r­
tę księgi przyrodzenia: a naw et godzi się powie­
dzieć, iż sam on dla siebie, jesi  ̂oddzielnym świa­
tem, daleko rozmaitszym w  porządku moralnym, 
aniżeli wszystkie inne s tw o rz e n ia , pod umysł 
jego zebrane , które wszystkie mieści człowiek 
w  porządku fizycznym. W  tem źrzódle czerpa­
ne światło, jest wielkie, wielkość człowieka zna­
czące. Bacznemu i niebacznemu przywodzi sku t­
k i  uwagi i nierozmysłu, sumnienia, rozumu; śle­
poty, głupstwa; unoszenia się namiętności, jak 
złych, tak dobrych. Twórca w  tem wszystkient 
w olą  swoję wskazuje, w ew nątrz  duszy ludzkiey, 
i w  tem zawiesił, że tak powiem, szalę swoj'ey 
naywyższey w o l i , sprawiedliwości i m iłosier­
dzia, w ew nętrzne  dając człowiekowi czucie w SO­
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bie samym, pochwały i nagany, za postępki pra 
w e  lub  nieprawe.

Obaczmy teraz duch czytania w  ogólnych je­
go rysach.

Duchem czytania może się tylko przeymowaó 
czytelnik wyższy, którego fałszywe zdania, na­
ciągane wyrazy, zmieszać, zepsuć i obłąkać nia 
mogą, k tóry  w dziele, jako obrazie, co jest w y­
ciśnięta na nim niejako dusza pisarza, umie roz- i 
mawiać z sobą, z mocą swey duszy właściwą, 
z ch a rak te rem , zająć się tym  obrazem na ko- 
rzvść p raw dziw ą dla siebie. T e n  czytelnik t y l ­
ko" zna, co jest duch czytania, k tóry  zna przy­
rodzenie namiętności, umie je wzbudzać, gdy po­
trzeba, wstrząsać potężnie sercem ludzkiemu

Duch czytania jest wtenczas, gdy czytelnik 
umie się przejąć duchem swojego autora, uczuć 
siły, do utrzymywania się w tey wysokości w cią­
gu swey pracy, na jaką w stąp ił  był pisarz, do 
uczucia świetnych farb  oryginału i wielkości au­
tora. W  samem czytaniu taki czytelnik umie pod­
jąć pracy, przyłożyć pilności, aby dzieło autora, 
do rozumu i uczucia przyswoić, jeżeli tego w arta  
rzecz, zamknięta w  dziele, albo jeżeli jest wa­
żna,! dziełu umie nadać cenę: po przeczytaniu, 
jest zdolny do osądzenia, tak ze względu na w yna­
lazek, jako układ rzeczy: rozróżnić to, co jest dzie­
łem  autora, a co dziełem nauk i,  posunioney do 
wyższego lub  niższego stopnia udoskonalenia, co 
nakoniec dziełem samego języka niniey lub wię- 
cey upraw ionego, tojest, i uważać budowę ję­
zyka zew nętrzną, czystość jego, poprawność mo­
wy, jakb szaty powierzchowne rzeczy i myśli
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autora, tudzież w ew nętrzny  wartość w rzeczy i 
myślach, jako duszę dzieła stanowiący.

Oto jest duch czytania.
T en  duclf nayważnieyszy jest w  rzeczach 

świętych, w księgach duchownych i kaznodziey- 
skich, kościelnych, aby rozumieć rzecz, aby, je­
żeli gdzie, tedy tam naybardziey, nie dla pozoru, 
nie powierzchownie czytać, trzeba dobrze bydź 
usposobionym, widzieć z nich nie słowa tylko oy- 
ców świętych i ich brzmienie, nie sadzić je, ja­
ko łataninę zdań nie dobrze sklejonych, nie la ­
tając po dziele, ani doryw’czo czytając, ale zgro* 
madzonemi z nich dowodami zasilać umysł g run­
townie, ale objąć całą naukę, w pismach zakonu 
zawarty, poznać związek jednych z drugiemi, po­
staci krasomowskich z ifetotą rzeczy, proroctw  
z dopełnieniem, objawienia z historya i wniyść 
w  ciągu czytania w ducha każdey księgi i prze­
jąć się w umyśle i sercu prawdami, które tam są 
w y ry te ,  i tym duchem, jakim pierwsi w  chrze- 
ściaństwie nauczyciele w iernych, tłumacze sło­
wa Pańskiego byli przejęci, wchodzić w ich zna­
czenie. tym duchem , nie słowami tylko znay- 
dować ich myśl i zamiar, tym duchem wrażać 
w  przeciągu czytania w pamięć, rozum i serce, 
te  wszystkie tak  ważne źrzódła , pomoce , po­
budki i dowody do poznania p raw d w ie lk ic h ,  
do wykonania przykazań bozkich , powinnóści 
człowieka chrześciańskiego w  społeczności ży­
jącego, Jak potrzebny jest taki duch do czytania! 
Oto jest praw dziw y i uiemylny tor nabywania 
nauk i zbawienney dla siebie, do przyjęcia w  ser­
ce w ie lk ie j  wagi wiadomości, do tego, ażeby p ra­
w da  zaświeciła w  umyśle czytelnika, do zabez-



pieczenia się przeciw przesądom i zarazie od du­
cha świata, przeciw pysze bezrozumney, która 
śmiechu godna u ludzi czystym rozsądkiem kie­
rowanych. Z tego względu duch samego czytel­
nika pokazuje dobre lub złe jego czytanie.

Wtenczas jest duch czytania, kiedy czujemy 
to, iż potrzeba, i staramy się, aby czytanie Oy- 
ców świętych, było z takiem rozważaniem, a- 
żeby czytelnik mógł się stać, że tak rzekę, do­
mowym uczestnikiem ich myśli i mowy, ażeby 
chodził z tym duchem, jakim Oycowie święci 
natchnieni byli, aby nie w ustach tylko było, a- 
le i w sercu, co słowa Pisma świętego znaczą. 
Potrzeba, iż tak rzekę, myśl ich wcielać w swo- 
ję, rozwagą i czuciem przetrawić całą ich treść, 
przejąć i w duszę swoję przenieść, bydź tak n a ­
pojonym, pełnym, obficie zbogaconym ich umie­
jętnością, ich charakterem mocnym, dzielnym, 
pełnym słodyczy i namaszczenia niebieskiego, nie 
Spuszczając z myśli, iż czytaniem i rozmyślaniem 
od kościoła ksiąg, ma coś wyższego nad świecki 
sposób widzenia, poznawania i czucia, aby czy­
telnik był ducha przykładnego, miał w sobie po­
korę ślachetną, która z prostotą i wspaniałością 
ma coś wspólnego. Dla tego taki czytelnik jest 
godny rzeczy, którą czyta , dla tego s ta n , któ­
rego jest to rzeczą, powinien bydż szanowany. 
Oto jest czytanie duchowne. X . Grzegorz P ira ­
mowicz. C. I I . IP ym ow y, str. 70g — 7 2 /.

Nie wyliczają się tu sposoby i prawidła tego 
czytania w szczególności, jako też względem nich 
przestrogi, Iśtórych znaczną część mieści w so­
bie użyteczne dziełko o Naśladowaniu Chrystu- 
#a, przez Tomasza z Kęmpis,



T e n  dticli czytania, potrzebny do rzeczy mo­
ralnych i filozoficznych, jako tez ściągających się 
do history i i p raw a , zwłaszcza, ze^te nauki, bez- 
pośrzednio korzyści zamiłowania porządku w  po­
życiu ludzkiem moralnem ukazują. W ie le  więc 
traci bez niego społeczność, jeżeli nie doznając 
w p ły w u  pożytecznego, którego te  nauki, bez po­
jęcia ich ducha, dać nie mogą, jako też wiele zy­
skuje , gdy pożyteczne jego pojęcie z niemi się 
łączy.

Po trzebny jeszcze, lubo z dalszego widoku, i  
do nauk scyentyficznych, matematycznych i fi­
zycznych: bo i w  nich p raw dy zamknięte, lu ­
bo nie tak  zdają się przywiązywać do rodu  
ludzkiego, pod względem m oralnym ; przecięż 
skutki z nich wynikające , pomagają do w p ły ­
w u  na społeczność, m oralnego, i chociaż, jak 
p ie rw sze ,  nie zdają się bydź tern samem , tak  
ściśle związane z duchem , bo nie tak  ł a t w o ,  
jak pierwsze , pozbawiają się bez niego pożyt­
ków, które pow inny uczyn ić , jako też nie tak  
ła tw o rozmijają się bez niego z celami^ do k tó­
rych  dążyć mają w  z w ią z k u , wszystkie nauk i 
łączącym; jednakże i w tych ostatnich, nie ty l ­
ko pomnożenie wygód lub zaspokojenie potrzeb 
życia fizycznego, jest celem, lecz i wyższy jest 
cel podniesienie umysłu do dzieł T w órcy , do­
chodząc przez nie wielkości jego , porządku , i  
tem samem , trafiając lepiey na porządek mo­
ralny. r-Przez to więc duch ten  czytania i tu  
ma swe mieysce, gdy ten wyższy cel, spoiwszy 
jedne nauki z drug iem i,’'dostarcza im pomocy, 
którey same od niego wzywają, do uzacnienia sie­
bie w  dochodzeniu czystey prawdy. A chociaż



rozumienie jalueżkolwiek i  powierzchowne lira- 
»ie tych, k tóre więcey zalezą na umyśle, tak wy- 
raźney szkody nie p rzynosi , jaką przynoszą in ­
ne ,  'co więcey na serce i charakter działają, ty l­
ko w  powierzchowności brane; wszakże posuwa­
nie się czystego światła, jak od jednych, lak od 
d rug ich , zawisło tyle, ile zgodnie do przezna­
czenia rodu  ludzkiego, z duchem do wyższego 
celu wznoszącym, są nabywane i zgłębiane. Dla 
tego żaden człowiek nie może bydź uczony rze­
teln ie , czyli oświecony ten  , k tóry  przy głębo- 
kiey właściwey sobie n a u c e , nie rozumie spo­
jenia jednych z drugiemi nauk, i nie ma razem 
w  sobie tego, co należy do poznania skłonności 
serca, w ieku, stanu ludzi, ukształcenia własnego 
charakteru , poznania potrzeb społeczności; któ­
ry  nie łączy tego spojenia, jakie zachodzi mię­
dzy potrzebami życia fizycznego , a moralnego; 
k tó ry  nie zachowuje równie związku tego, jaki 
jest między postrzeżeniam i, czyli obserwacyą, 
w śrzód  lu d z i , a u w agam i, domysłami i p raw ­
dami wśrzód książek. Ta ostatnia uwaga, do po­
przedzających przyłączona, wyjaśnia widok, jaki 
się odkrywa, poymując tym sposobem duch czyta­
nia. I  tu  się pokazuje godność czytelnika, który 
się umie podnieść do tego, szczebla, na jaki Wstę­
puje duch, wśrzód wyższych tylko stopni czytel­
n ictwa. '

Obaczmy, jakie są pożytki z czytania, ale do- 
daymy wzorowych pisarzówT.

Między jnnenji przysługami czytania, jest i 
ta  ważna, że obudzą, odkrywa, rozwija, wzma­
cnia ta len t  nie jednego, którego umysł bez tego 
Śrzodka , nie byłby przyniósł żadnego k siebie



p łodu ,  niosącego jaką myśl n o w ą ,  odkrycie,  w i ­
dok,  mający na  dobro ludzi  w p ł y w  w ogólności 
l u b  na nauki ,  sztuki ,  k tóremi  się ludzie pos ługu­
ją wspólnie ,  w czynieniu  dob rze  sobie nawzajem.

N a b y w am y  przez nie wie je  w y ra zó w ,  wyo­
brażeń,  coraz no w ycb  względów myślenia i w y ­
s tawiania  rzeczy,  uczymy się za tem myśleć,  l e ­
pi  ey rzeczy rozumieć,  p rz ek o n y w am y  się lepiey  
©wszys tk iem,  w ed łu g  naylepszego sposobu, p rz y­
zwyczajamy się z a pa t ry w ać  na  fzeczv i okol i­
czności nas otaczające, jeśli łączymv to za t r u ­
dnienie  z zabawą,  jaką mieć możemy w  t o w a r z y ­
s twie  osób, zktóremi  żyjemy.

Lecz  potrzeba atoli ostrzedz,  że,  jako poświę­
cenie się cz y te ln ic tw u ,  z jedney s t rony oświeca 
nas,  udziela wiadomości  pożytecznych i przyje­
mnych,  przy dobrych zasadach w y ch o w an ia ,w p o ­
jonych re l ig iynych i mora lnych zdaniach ; tak  
z drugiey  s t rony,  bez tych  przew odn ików  w  o- 
ś w iecen iu  , zaślepia częstokroć i podnosi  zby­
tn ie  zaufanie w  sobie samych,  i naraża na szybkie 
sądzenie o wszys tk iem  , bez zebrania  p ie rw ie y  
s tosownych w yobra żeń  i rozbioru ich dokł adne ­
go, a t en  skutek naywidoczniey się okazuje w  n ie ­
douczonych,  k tórzy,  nie zapuszczając się w ni -  
czem g r u n to w n ie ,  n ie  wyciągając znamion w ł a ­
śc iwy ch  rzeczy,  z d ługich doświadczeń i l icznych 
p o ró w n y w al i ,  rozumieją,  że ira wszystko p o w i n ­
no bydź ł a t w e ,  i źe koniecznie oni  o wszystk iem 
z dokładnością sądzić pot rafią,  a cokolwiek w i e ­
dzą, to im dosyć na tych wiadomościach,  pogar­
dzają tern g łębokiem zdaniem,  że do rzetelnego 
ośwuecenia,  bez us i lney pracowitości ,  bez uspo­
sobienia wie lą  nauk,  bez doświadczenia d ługie-



go, bez głębokiego rozważania rzeczy, nikt, czy 
to zdatnieyszy, czy niniey zdatny, dóyśdź nie po­
trafi. Ta przestroga bardzo jest potrzebna tym,
0 sobie wiele rozumiejącym, aby wywieśdź ich 
z błędu, tamującego im wszelką ochotę nabywa­
nia potrzebnych wiadomości. (P a m .T V ar. i8 i5 .
T . I I .  5g 2.

Z czytania wzorowych pisarzów, uczymy się 
czystości, mocy, toku i ozdób języka, tak istotnie 
każdemu potrzebnych, i do porządnego myślenia,
1 do właściwego wyłożenia sw'ych myśli. Czerpa­
lny potrzebne i zwięzłe wiadomości o rzeczach 
i sprawach życia, wprawiamy się w uwagę, za­
stanowienie i rozsądek, wyrabiamy w  sobie smak 
i lepsze czucie przyzwoitości.
"  Kto czyta, temu łatwiey przychodzą wszyst­
kie przedmioty, ten lepiey umie sądzić, porzą­
dnie myśleć: bo umysł czytaniem wprawiony 
jest w rozważanie rzeczy, wynaydywanie myśli, 
i  wystawienie ich i układanie w pewnym wido­
ku i ich tłumaczeniu; a łatwiey wszystko poy- 
muje: władze umysłowe rozwija. Obcujemy przez 
nie z ludźmi rozumiejącymi rzeczy, nayoświe- 
ceńszymi w każdym wieku, naylepszymi, nay- 
uezciwszymi. I któż nam zabrania dostawać pism 
takich ludzi, aby od nich nabydź, czego do wia­
domości, do charakteru naszego, do poznania rze­
czy potrzeba? Zbieramy sposobem przyjemnym i 
pożytecznym, za pomocą czytania, to, co w cza­
sie, w mieyscu swojem, nieódbieie jest potrze­
bne, częstokroć do wiedzenia i czynienia. Czy­
tanie zaiste zasługuje, aby od wszelkich prac, 
wszelkiego stanu, a tern bardziey uczącego się 
łub uczącego, nigdy rozdzielone nie było. Jak
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nauka jest nie raz rękoymią losu, sposobem do­
chodzenia prawdyj węzłem przyjacielskim, w ią­
żącym um ysł i serce z rzetelnem dobrem czło­
wieka; tak do czytania zachęt i podniecanie i zay- 
mowanie się, jest nayprostszym i naybliższym, 
a nayłatwieyszym do nich śrzodkiem.

W  jakiemkolwiek kto jest położeniu , wie­
ku, stanie, nauki dobrze urządzone i zastosowa­
ne do nich) uświetniają wszystko w  społeczno­
ści ludzkiey, szczególniey to, co w człowieku na­
leży  do duszy jego i serca. Tak  nabywane pil­
nie “drogą czytania i rozważania, naylepiey do­
chodząc celu swego, i doyrzewając w  umysłach, 
naylepiey ludzi przeznaczają do potrzebnego'sta- 
nu. Przez  nauki poznajemy naylepiey powołania 
nasze. Niemi poświęcony umysł, czyni całego 
życia przystoynieysze w jego stanie zatrudnienia. 
Człowiek każdy, obowiązany jest dla własnego 
dobra, w  porze zdatney do pracy umysłowey, 
wszystkie chwile w olne od z a tru d n ie ń , jemu 
poświęcić , w  mieyscu zaymowania się ladaja- 
kiego , czem innem , szkodliwem zdrowiu , lub 
umysłowi.

T u  dopiero przy niezmordowaney pracy i 
naygorętszey światła żądzy, rozwijają się szybko 
wrodzone zdolności młodzieńca i  piękne przy­
mioty, pokrzepiają się nabyte starca wiadomości 
i trawią się, łącząc ze zdaniem autorów. I  mło­
dzieniec i starzec, ubiegając się w  tey żądzy, je­
den zaszczepia , drugi u tw ierdza  te n  rozsądek 
czysty i w y traw ny , który rozłegleyszą rzeczy 
wiadomością i gruntow nem  uczonych pism zgłę­
bieniem napojony, tworzy dopiero sąd trafny o 
rzeczach i smak wyborny: - te doyrzałe rozumu



ludzk iego  owoce, tę  jedyną nauk podstaw ę i o- 
zdobę. R az  po lubiony  nauk  p rz y b y te k ,  t r u d n y  
jest  do opuszczenia, jak synow i czu łem u i p rz y ­
k ła d n e m u ,  t ru d n o  jest oprzeć się życzeniu  do­
brego  oyca. O bfitym  n auk  p lonem  obdarzony , 
n a w y k ły  do p racy ,  om am iony słodkim  p ięknych  
m u z  u rok iem , k tó re  szczególnie kto pokocha, nie 
m oże się nigdy od poświęcenia się im od ryw ać , 
bez  w ielk iego  żalu i pow racan ia  do nich , ile  razy  
o b o w iązk i  s tan u  dozw ala ją  czas z n iem i p o zy te -  
crznie i p rzy jem nie  podzielić. C złow iek  tym spo­
sobem dzielący czas s wióry, pospolicie w zorem  
b y w a  p o rz ąd k u ,  posłuszeństw a i karności: bo na­
uka uczy rozwagi, a czytanie  w  w olnych  od in ­
nych  z a tru d n ie ń  godzinach , zamiast oddaw ania  
się n iep o m iark o w an y m  ro z ry w k o m , tak  zw y k le  
u  ludzi różnego s tan u  upodobanym , p row adzi ich, 
albo w  grono dobrze myślących przyjació ł,  albo 
do tych  pism, w  k tó ry ch  w yższy t a le n t  i gust, na 
lepszych w zo rach  zap raw io n y ,  coraz w ięcey  ja­
śnieje.

T ara ,  gdzie w ięcey  upow szechn ione  czy tan ie ;  
u im s ło w e  zdolności są więcey ro zw in ię te ,  u ł a ­
t w i o n e  zw iązk i  myślenia, podniesione w yzey ń -  
p by cza jenie i wygody, m oralnego  i fizycznego ży­
cia: bo czytanie ,  upow szechniając  sposoby n aby­
w ania w iadom ości, do tego wszystkiego o tw ie ra  
d ro g ę ,  uzacniając ród  lu d zk i  i jego życie. D o­
b ra  książka jest jak szkołą, podającą śrzodki do 
nksz ta łcen ia  serca , o tw orzen ia  w ładz  um y sło ­
w y ch ,  ożyw iania  miłością p ra w d y ,  cnoty, m iło ­
ścią bliźniego i Boga. C zytanie  usposabia cz ło- 

i yvieka do w y b o ru  pracy , do poznania  obow iąz­
k ó w  sw e?o  s tann ,  do usiłow ania, aby się w  n im
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stawać coraz lepszym, do pamiętania na cel czło­
wieka w każdym rzucie własnych myśli, w każ- 
dey mowie, postępkach, zamiarach i krokach ży­
cia, przyzwyczajać do obmyślania śrzodków, od­
powiednich zdolności własney człowieka, pro­
wadzi do tego, aby człowiek w doskonaleniu sie­
bie, w  mocy duszy nieśmiertelney, rozumem i 
w olą  obdarzoney, szukał poznawania siebie i po­
praw y, z połączeniem swych przymiotów i da­
rów , od Tw órcy  sobie udzielonych. Tym  sposo­
bem każdy pięknie według swych zdolności, a 
zamiaru Opatrzności Naywyższey, różnemi dro­
gami, ale do jednegoby celu traliał, tojest: do do­
broci, poczciwości i cnoty.

W szystko, co mieli Rzymianie z nauk od Gre­
ków  , co od Rzymian przenieśli w  swóy język 
W łosi ,  co następnie i inne europeyskie narody 
wzięły; wzięli to przez czytanie. Nieme myśli 
odżywiają pisarze, uprawiają je i zbogacają; i od­
łogiem leżące wiadomości, umiejętności, nauki, 
sztuki, przewracają na ich użyźnienie , jak rolą, 
k tóra  może wielkie wydać plony. Skutkiem cze­
go nay większe skarby umysłowi i sercu ludzkie­
mu o tw ie ra ją , a czytelnicy naywiększe wycią­
gają pożytki. Jak wiele oni odbierają korzyści, 
pokazują czasy, pokolenia, wieki. Mieli dawniey, 
miały starożytne czasy lepszych czytelników, ni­
żeli dzisieysze, dopisywali uwagi swoje zdrowe, 
stosowne do rzeczy. Gust czytania książek mało 
się jeszcze w  kraju naszym rdzkrzewił: dla te ­
go naywiększa jest liczba czytelników, tylko b a ­
wiących się rodzajem dzieł, k tóre naymniey po­
trzebują natężenia uwagi; a lubo od takich dzieł 
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gust się zaczyna, dow odem  jest atoli, jak on je­
szcze jes t  m ałym .

Gdzie jest rozkrzew iona  i coraz bardziey  r o ­
snąca chęć czytania, w zmagającą się ilością pism 
ob jaw iana , tam -to  można policzyć, do d o w o d ó w  
oczyw istych , że idą znaczne w  oświacie postępy . 
G dzie młodzież chciw'a jest nabyw an ia  książek, 
tam  są p ie rw ia s tk i  tego za rodu  i popędu, że za­
t ru d n ie n iu  n au k o w em u  p rz e d  innenii daje p ie r ­
w szeństw o: a to  w p ły w a  na n a tu rę  i cha rak te r  
m łodego, na rychleysze w  naukach  postępow a­
nie. M łody , skoro  sw e  p rzym io ty  um y słu  i serca 
u p ra w iać  zaczyna, przy lega ła tw o  do w szystk ie­
go, co mu los nadarzy; ale po trzeba m u postaw ie  
rzecz  zaym ującą, żeby w idzia ł ,  do czego dóyść  
po w inien, żeby n ie  zam ierza ł  sobie, rzeczy n ie ­
po trzebnych . J a k  żo łn ierz  z b r o n ią ,  tak  m łody, 
zw łaszcza uczeń , z książką , rad  p o w in ien  p r z e ­
s taw ać . Jak że  go do tego nak łon ić ,  jakże do tego 
sp raw ied l iw eg o  użyć ś r z o d k a , jak m u  wskazać 
roskosz, u top ien ia  sw y ch  zabaw  płochych w  ja­
k iem  z a t r u d n ie n iu ,  pow ażnieyszem  , z b a w ien -  
n ieyszem , i do ce lu  jego nauki trafia jącem ? Oto, 
n ie  w y trąca jąc  m u z ręk i  książk i,  ale owszem  ją 
podając ,  b y le  z w y b o rem  rzeczy i autora . N a te n  
ce l  p rzeznacza  się m u  jedno  lu b  w ięcey dzieł,  
jako jego własność. W ro d z o n a  ludziońi sk łon ­
ność, odzyw ająca się jeszcze b a rd z iey  w  dzie­
ciach, niż w  ludziach dorosłych, aby się cieszyć 
r z e c z ą ,  k tó rą  m am y za w ła s n ą ,  p o b u d k ą  bydź 
m oże m łodem u, że, mając książkę, zechce jey jako 
sw ojey  w łasnośc i ochoczo użyć. N iedostateczne 
jeszcze naydzie śrzodki w  dope łn ien iu  tey sw o -  
jey chęci, ale dosyć już, gdy popęd  do tego w  so,-
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hie uezuje:  bo w  edukacyi  więcey znaczy popęd 
i  usilność do dobrego i ich u t rz ym yw an ie  i w z r a ­
s tanie  w młodym ; niżeli  jakie dopełnienie  na  
r a z  d o b ra  zamierzonego:  bo z m łodym  rość po­
w i n n y  skłonność  i wola  d o b ra :  na czem nay-  
większa  rachuba i widok jego szczęścia) czynią­
cy nadzieję pociechy na czas dalszy, w  przezna­
czen iu  go, albo do s tanu  wyższego lub  niższego. 
Do tego korzyść z tego po pędu ta wynika ,  ze ro z ­
wi ja wdadze i usposabia powol i  do tego lub  o w e ­
go rodzaju  z a t r u d n ie n ia ,  wzbud za czucie, życia 
w t e m  l u b  w  o w em  zajęciu się, pokochanie się 
w  pracy.  T y m  sposobem naydzie coraz w ięc ey  
p o w a b ó w  w  rzeczy,  potem zamiłuje ją rze te ln ie ,  
poświęci  się naostatek rozsądnie i szczerze. Oso- 
ł>y, w ycho wan iem t ru dn iące  się, naylepiey t r a ­
fiają do swego celu , do zapewnienia  szczęścia 
moralnego i losu życia młodego,  jeżeli  w  w y ­
chow an iu  umieją  obudz ić ,  zapalić i wzmocnić ,  
t e n  sz lachetny pociąg i popęd,  do rzeczy, .zdat­
ny ch  go uczciwie  i porządnie  zająć, i zdolnych 
go udoskonal ić.  Cóż dziecię l ub  ni łodzieńoa,  n ie-  
mającego jeszcze ce lu wybranego życia, wahają ­
cego się na wszystkie s t rdny,  tudzież  w e  wszyst ­
kich,  sw y c h  myślach jeszcze n iedokończonego , 
może doprowadz ić  lepiey do us talenia jego u-  
czućimy.ś l i ,  do u s t a l e n i a ' w  nim ślachetnego po­
p ę d u  do rz eczy  przyzwo i tych i uczciwych,  n ad  
k s i ą ż k ę , n ie  uym ując  w  tey  mierze  dzie lności  
większey przyk ład owi?  Co rodzice lub  n au c zy ­
ciele,  podłożyć na  to mieysce,  nie m ó w ię  po żyte­
cznie,  bo i i n n e  są do tego  sposoby, ale tak w y ­
godnie i bezpiecznie,  s tosownie  do każdey pory ,  
bez  przeszkody w łasnym  zat rudn ien iom,  mogą,
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jakoto: wri iówienie ochoty do czytania ks iążek I 
do ich szacowania,  do zaprzątnieńia  ich umysłu  i 
do zajęcia tern uwagi? A jako nieraz n iedo pi lno-  
w a n ie  ich zabaw i własnego ich zajęcia się, b y w a  
im szkodą,  tak n ieraz  im ofiarowanie jakiego dzie­
ła,  skądby nic złego wyc ze rpnąć  nie mogli,  a 
wskazanie  im obok tego rzeczy w niem pożyte­
cznych i obchodzących,  w celu  przywiązania  ich 
do takiey pracy,  odwodzącey od próżnow an ia ,  
a zachęcenia do rozmyślania w  rzeczy jakiey lub  
n a u c e ,  do w ie k u  s tosowney i potrzebney,  jak­
że wielce  jes t szacowną drogą,  wiodącą do po­
żytku! Owo dla czego, pożądanego s k u t k u  nauki i 
szkoły często nie przynoszą młodzieńcowi  n a -  
potem? Oto, że póki  jest u t rzymy w any pod dozo­
r e m  i przymuszany do pi lnowania  drogi św ia-  
t ł ey ,  nie może się na takiego przerobić ,  jakim go 
popęd zepsucia uczynić może; ale, skoro p rzy p ę ­
dzania tego nie doznaje,  nie czując sam w sobie 
ś laehetney po bud ki ,  opuszcza p rz yda tne  i c h w a ­
l eb n e  śrzodki  usposobienia i zdolności ,  zarzuca 
is totne  korzyści,  a staje się in n y m  niżel i  do czego 
b y ł  przeznaczony. Dla  tych pożytkow czytania,  
na yp i ln iey  s tarać się pot rzeba,  aby dzieci czytać 
się nauczyły ,  mając książki takie,  z k tó ry ch b y  
rozumienie  jakieś rzeczy mieć mogły,  aby ty m  
śrzódkiem,  podającym im m n ó z tw o  myśl i  p rzy­
zwoi tszych  , pożytecznieyszych , nab ier a ły  wia­
domości i sposobów,  zdolnych do należytego p r o ­
wadzenia  się, do zachowania  do brych  obyczajów,  
naostatek do urządzenia  swych  zabaw i r o z ry ­
wek ,  n iżel iby na  los będąc puszczone w  tev rz e­
czy, miały  bydź p ły tk ie m u  w łasnemu  rozsądko­
w i  i wol i  p łochey w  t ey  mierze  zo s taw io ne j
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w  czem nie zawsze szczęśliwie same się biorą, 
a co większa, mając nankę i czytanie za uciążli­
w ą pracę, niesmak w  nich pokazują. Przykład 
dla nich w tern ciągle podawany, wzbudza w iel­
ką podnietę do naśladowania: stąd podobno po­
chodzi, i i  tym sposobem nieupodohanie, w które 
w  tey rzeczy wpadają, towarzyszy potem całemu 
ich życiu. Oto są i szkody juz z samey naw et mło­
dości zaciągane. Dla ciebie młodzi szczególniey, 
książki są potrzebne, byle wybierane przez star­
szych. One są owocem nabytych wiadomości * 
długoletniey pracy przyjaciół, którzy ludzkość 
cenią. Pomnóż ich liczbę oświecaniem się z nich 
czerpanem. Byway często w posiedzeniach, w iek 
tw óy  oświecających, z ich obcowania wyczer- 
pniesz praw idła gustu, w rozmowach z nim i, u - 
prawisz umysł, wydoskonalisz rozsądek, oświe­
cisz rozum i ugruntujesz sposób myślenia. Umie­
jętności , płody jeniuszu, są dla ludzi ponętami 
do życia, cnoty, miłości, dobra i spraw iedliwo­
ści: zgoła są śrzodkami do zamiłowania cnoty i po- 
Bządku, powzięcia o nich potrzebnego wyobra­
żenia i podług nich oświecania się, oraz doskona­
lenia się. Nauki, owoce ciężkich i długich prac u - 
mysłu, są nayczystszemi kanałami prawdy, niech 
was nie opuszczają wśrzód zaczętego w1 nich za­
wodu, ażebyście w rozpoczętey drodze nie usta­
w ali i nie czynili zawodnemi przedtem czynione 
usiłowania wasze; nauczyciele, trudniący się mo­
zolnie waszemi naukami, niech wam będą w pa­
mięci przestrogi i rady od nich słyszane, ażeby­
ście podług nich postępując, i dla nauk i dla nich 
okazali rzetelne postępkami swemi uszanowanie, 
zanieśli je aż dp domów rodziców waszych, k tó- 
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rzy , ciesząc się waszęmi obyczajami i odmianą 
waszą na lepsze, przyjacielskie mieli uczucia i 
ubiegali się o okazanie ich dla nauk w  obecności 
waszey, Czas wakacyyny, k lóry  dla młodych w y ­
poczynku, jest porą  pokrzepienia sił zmordowa­
nych , ale nie gnuśnienia i próżnowania , niech 
tą  będzie przestrogą, abyście przez zaniedbanie 
się zupełne w  pracy umysłowey i zapomnienie 
t e g o , czegoście się n au czy l i , nie przynieśli dla 
siebie jakiey szkody. Ćwicz się i w  tey porze 
W naukach i umiejętnościach, byle mniey, niż 
w  ciągu roku szkolnego. Już przez ten czas na- 
uczycielów mieć nie będziesz: ale pozostają ro­
dzice, pozostać mogą książki, małą część czasu 
im  pośw ięcić , żeby nie odwyknąć zupełnie od 
pracy: zasięgać rady autorów w zorow ych , sto­
sownych do swego wieku, za przew odnic tw em  
■wiadomych , którym  z nich dane są, pochwał. 
Ich dzieła rozszerzają pojęcie, wskrzeszają w du ­
szy zapał do pożytecznych wiadomości; w lewają  
żądze poznania w  całey obszerności ludzkiego ro ­
zumu.

. Długo jeszcze, ucząca się młodzi, m istrzów 
w  nauce potrzebować będziesz, nim ci się godzić 
będzie zabierać się do czytania w  powszechno­
ści, coby ci teraz bez braku podobać się mogło; 
ale wcześnie do tey pracy się zacliecay, bo od te ­
go zachęcenia naywięcey zależy; Stądto przew o­
dnicy młodzieży urządzają dla.niey zatrudnienia 
jey w miarę jey zdolności, usposobienia, nauki, a 
wreszcie i przeznaczenia. Dają jey do tego je­
szcze stosowne wzory i przykłady wybrane, aby, 
udzielając jey korzyści w pływających na stan 
młodego umysłu ? oddalić go od przekrzywieni
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w  rozumowaniach, fałszu w mniemaniach, które 
s in  s ta ją  chorobą umysłu i serca, kiedy raz wszcze­
pione nie przyniosą tego owocu, jakiego z nauk, 
inśtrukcyi i pracy, około was, Uczniowie, podey- 
mowaney, spodziewać się i doczekać się pragną, 
dobroć i  łaskawość M o n a r c h y ,  posługa krajo­
wa, rodzice, nauczyciele i każda społeczność łub 
stan, których kiedyś będziecie cząstką,

Skromność nadewszystko tobie, szkolna mło­
dzi, niech wszędzie towarzyszy i do prawdziwey 
rozwagi i zasługi toruje drogę. Nie tylko rze­
telnie usiłując mieć nauki i dla*nich bawiąc się 
czytanieiń, nie wynosić się ze swoich wiadomo­
ści, ale owszem z każdego zdania i przestrogi, po­
dług zasad w sercu twojem, religiją , moralno­
ścią i naukami wszczepionych, staray się istotny 
zbierać pożytek.

H I S T O R Y  A.
W y p r a w a  D a r y u s z a ,  s y n a  H y s t a s p a ,  k r ó l a  T e r -- 

sów, p r z e c i w k o  S c y t o m ,  roku 5i4 przed Chry­
stusem 5 p r zez  Jenerała Buturlina.

(z Journal de S t-Petersbourg) .

Daryusz, syn Hystaspa, wstąpiwszy natro ti 
perski, mniemał, iż ogromnych swojego państwa 
zasobów naylepiey użyje na rozszerzenie swojey 
potęgi przez nowe zawojowania. W^ tym celu 
postanowił ujarzmić Scytów, naród bitny i po 
większey części koczujący, zamieszkały w stro­
nie północney morza Czarnego, między D una­
je m  a D ońcein , w kraju, który teraz obeymu-
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je: Wołoszczyznę, Mołdawią, Bessarabia, połu­
dniową część Podola, gubernije: Chersońską i E -  
katerynosławską, oraz, północną część Tauryki. 
Daryusz, nie mając sprawiedliwych przyczyn do 
woyny, udawał, iż chce się pomścić na Scytach 
napadu, który oni, 120 lat pierwey, uczynili do 
Azy}. Brat jego, Artabań, napróżno mu wysta­
wiał, iz niczego nie wygra na narodzie ubogim i 
■walecznym. Daryusz atoli uporczywie stał przy 
swoim zamiarze. Wyruszył z S u zy  i udał się do 
K alcedonii (Kadikeni), nad Bosforem Trackim 
(Kanałem Konstantynopolitańskim). Tam znalazł 
on armiją z 700,000 ludzi, częścią z piechoty, 
częścią z jazdy, oraz flotę z 200 żagli, prze­
znaczoną ku wspieraniu jego działań, a która pły­
nęła do wysp Cyaneejskich  (Błękitnych). Bliz- 
ko mieysca, i gdzie dzisia leży miasto T e ra p ia , 
był na Bosforze most zbudowany staraniem 'A r­
chitekta Mandroklesa. Armija Daryusza przeszła 
ten  most, i ruszyła ku Tracyi; w tymże czasie, 
flota otrzymała rozkaz weyśdź na P o n t eux in -  
&ki (morze Czarne), ażeby się dostać do uyścia 
Tstru  (D unaju), a potym , płynąc nim w górę, 
znaleźć mieysce dogodne do postawienia drugiego 
mostu , który powinna była na tey rzece przygo­
tować dla przeyścia armii.

Daryusz, uczyniwszy takie rozporządzenia, 
ciągnął daley przez Tracyą, idąc wzdłuż spodu 
zachodniey pochyłości K uczuka  (Balkanu). P rzy ­
bywszy do źrzódeł T e a m  (Teke-Dere), zatrzy­
mał się tu  na trzy dni, w  celu dania odpoczynku 
swoim woyskom. Potym udał się do kraju Odry.-, 
zów, na brzegach ^ir ty sku su  (Bujuk-Dere). Do­
tąd, nie spotykał oporu. Trakowie, mieszkający
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w Sa lm yd essie  (Midiali), oraz ci, którzy zaymo- 
wali kray, lezący za miastami: A p o llo n ią  (Syze- 
boli) i M ezem bryą , poddali się bez bitwy. Ale 
Gotowi# których znaleźli Persowie pierwey, 
nim jeszcze przyszli nad D unay, postanowili do­
świadczyć losu walki, lecz byli zwyciężeni i za­
brani w niewolą.

Tymczasem flota pomyślnie uskuteczniła dzia­
łania, które były jey przepisane. W e  dwa dni 
dostała się na D u n a j,  i w mieyscu, gdzie ta rze­
ka rozdziela się na kilka odnóg, któremi wpa­
da do morza, zarzuciła most na czółnach. Da- 
ryusz, przeszedłszy ten most, wydał rozkaz, a- 
żeby lończykowie, którzy się znaydowali na flo­
cie, most zdjęli i wysiedli na ląd, w celu iścia 
za nim do Scytyi. Juz miało się stać podług je­
go w o l i , gdy tymczasem Koes, wódz naczelny 
Mitylenów, przełożył Daryuszowi, ze do takiego 
kraju, gdzie nie ma, ani roli uprawney, ani miast 
zamieszkanych, zapuszczać się bez zabezpiecze­
nia łatwego powrotu, byłoby rzeczą nierostro- 
pną, azatym, iż zdaje się daleko przyzwoitszą, 
nie znosić tego mostu, lecz owszem poruczyć go 
straży Jończyków, którzy go zbudowali. Zdro­
wa ta rada tym bardziey zniewoliła Daryusza,, 
iż posiłek ze 4o około tysięcy Iończyków, nie 
był potrzebny dla armii tak liczney, jak była 
jego, że przeto korpus ten naylepiey obróci ku 
swemu pożytkowi, gdy go w tyle zostawi, dla 
zapewnienia kommunikacyy. Cofnął więc po­
wyższy rozkaz, i zalecił Iończykom, ażeby czu­
wali nad całością mostu, przez dwa miesiące, po

* G e t o w i e  z a m i e s z k i w a l i  część Bulgaryi , leżęcę między 
D uncijcm -niższym  a morzem.
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odeyściu armii. Jeżeliby zaś, po upłynieniu tego 
terminu, nie mieli wiadortiości od króla , powin­
ni wtedy wyruszyć pod żagle i wrócić do swo­
jego kraju. Zdaje się, iż to rozporządzenie Daryu- 
sza, zasadzało się na podwóynem przypuszcze­
niu: pomyślnych skutków, któreby mu dozwoliły 
przeyśćScytyą, i wrócić do swego państwa przez 
pośrzodek, między morzem C zaniem  a K aspiy- 
sJciem, albo tez napotkania wielkich przeszkód, 
któreby go zmusiły do prędkiego odwrotu.

Tymczasem, Scytowie myśleli o sposobach da­
nia odporu napadom strasznego nieprzyjaciela. 
Złożywszy między sobą radę, przekonali się do­
statecznie, iż bynaymniey nie mogą się mierzyć 
z ogromnemi siłami Daryusza. Postanowili szu­
kać pomocy u sąsiadów. Tych ostatnich uwagę 
już obudziła wielkość grożącego Scytyi niebez­
pieczeństwa. K r ó l o w fie :  Taurów, Agatyrsów, 
Neurów, Andr,ofagów, Melanclilenów, Celonów, 
Budynów i Soromatów *, zjechali się w celu 
złożenia rady i obmyślenia śrzodków, w tak 
niebezpiecznem położeniu. Deputowani Scytów 
przybyli; na ten kongres królów, i przekładali, 
iż tu idżie o dobro nie samey tylko Scytyi, lecz 
i  wszystkich w  ogólności; że , jeśli się nie za- 
pobieży upadkówi Scytów, niechybnie takoż cze­
ka zguba nierostropnych ich sąsiadów ; ze dn-

* P od łu g  w sze lk iego  prawdo-podobieństwa, te  różne narody  
zam ieszkiwały  następujące krainy: T a u ro w ie  Krym; A -  
g a ty r so w ie  Transylwanią; N eu ro w ie  okolice Kamieńca-  
Podolsk iego ,  Tarnopola i Zaslawia; A n d ro fa g o w ie  gu-  
berniją K ijow ską ; M e la n c h len i gubernije: Póltawską i  
Slobodzko-Ukraińską;GtVonon'f'e obwód Starobielski; H a­
d yn o w ie  .okolico W a lu ik i  i Kogonczawu; w reszc ie ,  S o - 
rornaci prow incyą  Kozaków, między Dońccm  a Donem.
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ma Daryusza jest wyuzdaną, i ze dał już poznać 
swoje zamiary, kiedy, podczas iścia zeswemi woy- 
s k a m i , ujarzmił ludy trackie, które, ponieważ 
nie należały do wtargnienia Scytów w granice 
P e r s y i , za co niby król szukał zemsty, nie po­
w inny  były przezeń bydź podbijanem i, jeśliby 
woyny przyczyna, k tó rą  on przy taczał, nie była 
samym tylko niegodziwym pozorem. P rzek łada­
nia te, jakkolwiek spraw iedliw e, nie uczyniły na 
zgromadzeniu takiego wrażenia,, jakiego się spo­
dziew ali Scytowie. Tylko królowie: Gelonów, 

.Pudynów  i Soromatów, postanowili posiłkować 
Scytów; królowie zaś: Agatyrsów, N curów , A n- 
drofagów,* Melanclilenów i T au rów , odpowie­
dzieli przeciwnie , iż, jakkolwiek daw ną bydź 
może krzywda, k tó rą  Persowie ponieśli od Scy­
tó w ,  zawsze atoli była ona rzeczywistą; że p rze ­
to nie można , bez naruszenia sprawiedliwości, 

.zaprzeczyć Daryuszowi p ra w a ,  ukarania za to 
Scytów; co się zasieli tycze, ponieważ nigdy nie 
mieli spraw y z P e rsa m i, nie mogą zawiązywać 
walki, k tóra  jest dla nicli wcale niepotrzebną, 
a raczey zachowają neutralność dopóty, póki k ró l 
będzie szanował ich kray i spokoyność.

Scytowie, uwiadomieni o skutku narady, w y ­
raźnie u c z u li , że, gdy większa część tych , od 
których pyosili pomocy, zupełnie im tego odmó­
w i ła ,  nie mogą ufnie stawić czoła nieprzyjacie­
lowi. Postanowili .więc ustąpić wgłąfó swoich 
pustyń, zasypawszy pierwey studnie , zaw aliw ­
szy źrzódła i zniszczywszy pastwiska, po drodze, 
k tó rą  szli Persowie. W  tym  właśnie celu, Scy­
tów armija, złożona z  samey tylko konnicy, była 
podzieloną na dwa korpusy: jed en ,  pod wodzą



króla Skopdzysa, miał się połączyć z Soromatami 
i dążyć w kierunku wschodnim , ku Doucowi 
rzece; drugi, pod przewodnictwem Itandyrsa , 
połączony z Gelonami i Budynami, miał wskaza­
ną sobie liniją odwrotu ku północy. Z obu tych 
korpusów, ten, przeciw któremu zwróciliby się 
Persowie , powinien był cofać się przed nimi, 
zaprowadzając ich, jak można naydaley, wgłąli 
kraju; gdy tymczasem drugi korpus krążyłby o- 
koło nich, w odległości jednego dnia drogi, goto- 
-wy zabrać im tył, jeśliby, zmordowani niekorzy- 
stnem ściganiem, sami zamierzyli walczyć w od­
wrocie.

Gdy taki plan ułożono, Scytowie wyruszyli 
przeciwko Persom , wysławszy na nich przo­
dem oddział naylepszey swojey konnicy, która- 
Jby dobrze i pilnie ich uważała. Wydali takoż 
rozkaz, ażeby, posuwając się ciągle ku północy, 
zabezpieczano wozy, na których się znaydowały 
ich żony i dzieci, oraz bydło, wyłączywszy taką 
tylko ilość, któraby mogła służyć na opędzenie 
potrzeb ich armii.

Czatownicy scytyyscy spotkali Persów w od­
ległości trzech dni drogi od D unaju. Scytowie, 
rozpoznawszy nieprzyjaciela, szli tak, jak uprze­
dnio postanowiono, w oddaleniu jednego dnia 
drogi od Persów, niszcżąc za sobą wszelkie pło­
dy ziemi. Persowie, żoczywszy ich czatowni- 
ków, z zapałem się rzucili wślad za nimi. Kor­
pus, który armija perska ścigała, był pod wodzą 
Skopazysa, który ustawicznie się cofając, zwa­
bił ją aż nad Tanais  (Doniec), i sam go przeszedł. 
D aryusz  dążył za nim : przebywszy tę rzekę, 
przeszedł prowineyą Soromątów, a nawet wtar­
gnął do kraju Gelonów i Budynów.



-  89
Niezmierna kraju przestrzeń, którą Persowie 

dotąd przebiegli, stawiła ich oczom same tylko 
równiny płaskie i nieuprawne , niczego niena- 
stręczające łupieztwom  woyuy. Aż, nakoniec, u 
Gelonów, znaleźli miasteczko drewniane, które 
atoli było zupełnie piiste. Spalili je. D aryusz, 
po tym jednym , a smutnym i bezkorzystnym  
czynie wojennym , puścił się znowu daley za 
Scytami. Przybył wreszcie na granicę jedney 
pustyni , długiey na siedm dni drogi, a która 
oddzielała kray Budynów od kraju Tyssagetów *. 
K ról perski nie ośm ielił się iśdź na tę pusty­
nię, zgoła niezamieszkałą. N ie chcąc daley ści­
gać Scytów, armiją swoję rozłożył obozem na 
Brzegach Oarusa (Donu) **. W  czasie danego 
odpoczynku, zbudował ośm twierdz, w odległo­
ści, jedna od drugiey, na 5— 6 wiorst. Myślał za-

* T y ss a g e io w ie , p e w n ie  zam ieszk iw a l i  g u b e rn ie :  O r e l s k ą ,  
T u lską ,  R ia z a ń sk ą ,T a rc b o w sk ą  i Penzeńską.

** M ajo r  H e n n e l ,  w sw o im  sy s te in a c ie  g eograf i i  H e r o d o ta ,  
m n iem a,  iż pod im ien iem  O a r u s , oznacza  t u  a u t o r  W o ł ­
g ę .  P o d łu g  jego zdan ia ,  ośm t w i e r d z  D a ry u s z a  by ło  z b u ­
d o w a n y c h  w  ok o l icach  S a ra to w a .  .Lecz je s t to  b łąd  b a r ­
d z o  w ie lk i  , a k tó r e g o  b y łb y  nie popełn ił ,  j e ś l ib y  n a y -  
m u ie y s z ^  m ia ł  b y ł  u w ag ę  na  od leg łość .  O d  J s s a k c z y , 
g d z ie  D a ry u s z  p o d o b n o  p r z e sz e d ł  D u n a y } aż do  o k o l ic  
S a r a to w a , je s t  około  i , 4 oo w io r s t ,  A za tym  n ig d y  p r z y ­
p u ś c i ć  nie  m ożna ,  i ż b y  taka  a rm ija ,  jaką  b y ła  P e r s ó w ,  
t ę  ro z le g łą  p r z e s t r z e ń  p r z e b y ła  w  56 dn iach ,  co, k ł a d ą c  
n a  k ażd y  d z ień  ró w n o ,  w yn o s i  a 5 w i o r s t  n a d z i e ń .  Do­
w i e m y  s ię  jednak ,  że c iż  sami S c y t o w i e , k t ó r y c h  D a ry u s z  
ś c ig a ł  do  r z e k i  O a ru s , p o w ró c i l i  nad  D u n a y ,.  p rzed  u -  
p ły n i e n ie m  60 (dni ,  t e rm in u ,  k t ó r y  b y ł  od  K ró la  Jo ń c z y ­
k o m  naznaczony , dla  czekan ia  jego p o w r o t u .  P rz}’pu-  
szczając  n a w e t ,  iż  oni do D u n a ju  p rzy sz l i  p r z e d  w ig i -  

w s p o m n ia n eg o  t e rm in u :  to  n ie  p rzesz kadza  do w n io -  
s k u , ze  1 , 4 0 0  w io r s t  p r z e b y l i  w e  d w ó c h  dn iach ,  a  co 
w y ra ź n ie  jes t  p r z e c iw ie ń s tw e m .  T r u d n o ś c i  t e  znikają,  
jeże l i  p r ż y j ę t e m  zos tan ie  m o je  zdan ie ,  iż O arus  jes t  D o ­
n e m . P o d łu g  t e y  hypotezy£  t w ie r d z e  D a r y u s z a  m usia ły  
b y d z  z b u d o w a n e  w  o k o l ic a c h  P a w ło w sk a , od leg łego  o d



pewna w ezw ać Scytów do dobrowolnego pod* 
dania się, dając im do rozumienia; i z z drugiey 
strony  ich kraju, zamierzy 1 stałe załozyć siedli­
s k o ,k tó re b y  utrzymywało ich na wodzy.

'Ale Scytowie nie dali się w  pole wywieśdź. 
Przeczuli , ze k ró l perski zatrzymał się dla tego, 
iż woyska jego wycieńczone, już nie mogły isrlź da- 
lcy. yV. tym  stanie rzeczy, widzieli oni, ze na­
deszła chwila , w  którey trzeba myśleć o zupeł- 
. nem zatamowaniu odwrotu armii, sztucznie przez 
nich zwabioney i wciągniętey, może daley, niżeli 
się z początku sami spodziewali. S k o p a zy s  znikł 
z oczu Persów , i, zawróciwszy się za ich obóz,
wszedł do Ścytyi.

Daryusz, nie widząc już przed sobą (nieprzy­
jaciela, porzucił roboty swoje, w połowie ukoń­
czone, i‘puścił się drogą ku zachodowi, w prze­
konaniu, iż w tę s tronę zeinknęli Scytowie. A t-  
mija jego szła szybko, i prędko dościgła n ieprzy­
jaciela. Nie był to już korpus S kopctzysa , lecz 
raczey Idanfyrsci. T e n  albowiem uzył obrotu

Is s a k c z y  na 1000 tylko ■wiorst. Armija perska może je 
przebyła  w dniach 4o; jeszczeby więc 18 dni pozostało 
dla pow ro tu  Scytów  nad D u n a y , droga bardzo nadzwy­
c z a jn a ,  ale na przebycie którey, potrzebna szybkość m e  
jest nieodpowiedna mocy i dziarskości pr7.ewyboniych 
koni z pustyń, a które,  bez wątpienia,  służyły dla, awan­
gardy  Scy tyysk iey .  Jedna okolicznos'c, wyprowadzona 
z opowiadania H erodota ,  jeszcze wesprze moje zdanie.  
H is to ry k  ten  wyraźnie  powiada, że cz te ry  wielkie  rze­
ki,  k tó re  w y p ły w a ją  z k ra iny  T yssa g e /ó w , jakienii1 są: 
L ik u s ,  O a ru s, T a n a is  i S y rg is , wpadają do 1 a tus M co- 
tis .  Nadto W o łg a  wpada do morza K a sp iysk ieg o , gdy 

'  tymczasem D on  rzeczywiście  ma swoje uyscie  do morza 
A zow sklego . Lecz,  jeżeli Oarus jest  D onem , Tanais  m u­
si bydź Dońcem : co takoż zgadza się z opisem H erodo­
ta ,  k tó ry  powiada, że T a n a is  p rzyymuje  do siebie rzecz,  
ką  i l y r g i s ,  zapewne S y r g i s ,  która  równie  w y p ły w a  
y, krainy Tyssagelów . Ó skol dokładnie wyjaśnia te oko-
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czyli manewru swojego kollegi. Nie dając si'ę 
zeyść, postępo\vał ciągle av odległości jednego 
dnia drogi od Persów. Gdy Daryusz puścił się 
• za nim, on szedł odwrotem , przez kraje: Me- 
lanclilenów, Androfagów i Neurów. Ludy Yte , 
.które lekkomyślnie opuściły swoich sąsiadów, 
nie umiały tez bronić własney ziemi. Umknęły 
w  pustynie północne, i w nich znalazły schro­
nienie. Ponieważ ten ustęp nie był. rozmyśl­
nie uczyniony, odbył się więc bez ładu, i po­
ciągnął za sobą klęskę ich dóbr , które zostały 
spustoszone, częścią przez samych Scytów, a czę­
ścią przez Persów, którzy za tamtymi postępo­
wali. Scytowie również obeszli się z Agatyrsa- 
mi, którzy atoli pokazali więcey, niżeli inni, sta­
łości'i odwagi. Zresztą, łacniey im było bronić 
swoich granic, które, otoczone górami R ra p a k -  
su, stawiły dosyć nieprzebytą ścianę. Wysłali 
posłów do Scytów, z uwiadomieniem, iż posta­
nowili zbroyną ręką wstrzymać najazd ich kra­
ju. Scytowie nie ośmielili się stanąć do rozpra­
wy wr ciaśninach i wąwozach, w których kon­
nica ich nie mogła korzystnie działać. Wyszedł-

liczności. Co się tycze  L ik u sa  izeki, znaydujemy ją ła ­
cno w Choperze. T ak  więc wszystko doskonale się w y ­
świeca, a dziwna Hęrodota dokładność zostaje w zupeł­
ności wykazaną. Rzecz godna uwagi, ze, jakkolwiek nad- 
zwyczayną jaz była  w tey mierze opinija Majora H en n e ­
la , pewien atoli au to r  niemiecki w ys tąp i ł  ze zdaniem 
jeszcze bardziey nadzwyczaynein. Na karcie  Rejchela, 
łSarniacyi s tarodawney, wydaney 1826 roku, w N o ry m ­
berdze, oznaczono Daryusza iście przez C a rycyn , S a ra ­
tó w , S y za m , l n s a t , K asslm ow , M oskw ę, W y z s z y -W o lo -  
czok, S ta rą - R u s\ Sm orgony, Turów, B racław  i T y  ras p o i. 
T w ie rd z e ,  przez Daryusza zbudowane, są oznaczone 
nad Oką, w K assim ow ie. Podług tey  hypotezy ,  S c y to ­
wie,  id ąc  za Daryuszem do K assm iow a  , a potym w ra ­
cając, w kierunku prostym, na Issakczę , miliey, niaeR 
W dniach 60, przesziiby byli  0,700 w iorst .



sżyf z krainy Neurów, powrócili do Scytyi, do­
kąd szli za nimi Persowie.

Tak więc czas schodził, na próżpem jednych 
za drugimi ściganiu, którego uie można było 
przewidzieć końca. Zniecierpliwiony Daryusz, 
do Id a n ty rsa  wysyła herolda , któryby go za­
wstydził za jego ustawiczne zmykanie, i nakło­
nił albo do stoczenia bitwy, albo do poddania 
się. Scyta odpowiedział, iż nigdy nie myślał 
uciekać, lecz będąc nomadem (koczownikiem), 
czynił tylko to, co się zwyczaynie czyniło w cza­
sie pokoju; źe oraz nie ma żadney przyczyny do 
walczenia, .gdyż Persowie, przechadzając się po 
pustyniach scytyyskich, nic im złego nie zrobili; 
■2e atoli, jeśli Daryusz koniecznie chce z mim się 
zmierzyć, wskaże mu sposób do tego: niech idzie 
szukać grobów królów scytyyskich, i niech je zni­
szczy, a wtedy może doświadczy, czy Id a n ty r s  
umie walczyć, czynie. Darypsz nie poszedł za tą 
zdradliwą poradą. Musiał natenczas znaydować 
się na Podolu, między B ugiem  a D niestrem :  
Scytowie zaś mieli swych królów groby nad D nie­
p r e m ,  między JLkaterynosław iem  a A le x a n -  
drow em  *. Bez wystawienia więc swojey armii 
na pewną klęskę, nie mógł znowu się zapuścić 
w  głąb Scytyi.

Tynłczasem Id a n ty r s  , postrzegłszy, iz Da­
ryusz zaczął tracić ochotę do ścigania go, osądził 
za przyzwoitą, zmienić systemat woyny: Scyto­
wie przestali błąkać za sobą Persów, a raczey

* H e r o d o t  p o w ia d a ,  iź g r o b y  t.e z n a y d o w a ły  się  w  k ra ju  
G e r r ó w ,  w  te m  m ie y s c u ,  g d z ie  D n ie p r  przes ta je  b ydź  że ­
g lo w n y m .  L e c z ,  p r z e c iw n ie ,  m ię d z y  J L k a te ry n o s ła w ie m  a 
A le x a n d ro w e rn , n ieco  w y ż e y ,  za  tórn o s ia tn ie m  m ia j te m ,  
s ę  k a t a r a k t y ,  k t ó r e  w s t r z y m u ję  sp law nosć  t e y  r z e k i .
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zaczęli śledzić ich poruszenia, ażeby na nich znie­
nacka uderzyć, każdego razu, kiedyby szli szu­
kać żywności. Nowy ten plan został pomyślnie 
wykonanym. Konnica scytyyska zawsze odnosi­
ła korzyści nad kawaleryą perską, która, wpra­
wiana w odwrót, zwijała się zawsze pod zasłonę 
piechoty; a gdy ta pomykała się na pomoc, Scy­
towie w  ty ł się cofali. Attaki te czyniono za- 
zwyczay w  nocy. Możeby one były dla Persów 
jeszcze szkodliwszemi, gdyby niekiedy nie ocala­
ła ich następująca okoliczność: armija perska , 
miała w tyle pewną liczbę osłów, których Scy­
towie nie znali. Ryk tych źwierząt trwożył ko­
nie seytyyskie, tak mocno, iż często, w  natar­
ciu przeciw Persom, gdy się dawały słyszeć ich 
osły, konie stawały jak wryte.

Wreszcie, postrzegli Scytowie, iż Perska ar­
mija, czyni przygotowania do odwrotu. Nie te­
go oni sobie, życzyli. Interessem ich było, ażeby 
woyska perskie jeszcze się lepiey wycieńczyły, 
przez dalszy swńy pobyt w  takim kraju, gdzie 
im zbywało na śrzodkach żywności. Iżby je za­
trzymać, rzucili się do wybiegu: ustępująć co­
raz daley, zostawiali za sobą nieco ze swego byv 
dła, które się dostawało w ręce Persów. Te po­
mocy nie były wystarczającemi zapobiedz wiel­
kiemu niedostatkowi, który mocno zagrażał ar­
mii perskiey, ale natomiast ożywiały nadzieję 
Daryusza, a przez to samo opóźniały w  nim clięe 
do odwrotu.

Tymczasem, korpus Skopazysa, postępował 
szybkim marszem, wprost ku mostowi Daryu­
sza, na D unaju. Jego czatownicy prędko zl:t‘i-  
żyli się do lończyków, zostawionych dla strze-
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żenią mostu. Zawiązały sio układy. Scyto­
wie oświadczyli Jończykom, iż wiedząc, ze Da- 
ryusz polecił im strzeżenie mostu, tylko przez 
dni sześćdziesiąt, prosiliby ich, ze swojey stro­
ny, aby rozkaz ten ściśle wypełnili; iż tylko po­
w inni czekać upłynienia tego terminu; a skoro 
nadeydzie, bez wahania się ustąpić powinni; 
Że wreszcie, byłby to dla nich naylepszy sposób 
unik Hienia nieprzyjażni Scytów, bez uymy so­
bie honoru , w oczach Daryusza. Iończykowic 
przyjęli to przełożenie, i dali słowo, iż postąpćą 
w e d ł u g  żądania Scytów. Ci, zaufani w  tey obie­
tnicy, odeszli do swoich. ^

'Idantyrs, uwiadomiony zapewne o tym ukła­
dzie, i rozumiejąc, iż wszelka odwrotu droga zo- 

-  stała zupełnie przeciętą dla D aryusza , myślał, ze 
' może teraz zażartować zeń bezkarnie- Posłał do 

niego jakiegoś ptaka, szczura, żabę i pięć strzał. 
Powiadają, iż dar ten miał znaczyć, że Persowie, 
chociażby się przemienili w ptaków, dla ulece­
nia, albo w szczury, dla zachowania się pod zie­
mie,^lbo w żaby,-dla skoczenia do jeziór, nie be- 
da°mogli jednak uniknąć strzał scytyyskich. I o  
takiem oświadczeniu zagadkowern, Idan tyrs  sta­
nął tuż przed Persami i zapowiedział im bitwę.

Armija perska, wycieńczona trudami i nie­
dostatkiem, nie była w stanie walczenia z mocnym 
nieprzyjacielem. Daryusz postrzegł, iż jedyny 
dlań ratunek zostawał w  prędkim odwrocie. - Za 
nastaniem, nocy, wyruszył i poszedł ku D unajo­
wi, porzuciwszy w swoim obozie, chorych, ranio­
nych i słabych, tudzież osły, i, jak zazwyczay, 
o g n i e  zapalone. Ryk osłów przyczynił sic nadc- 
wszystko do ukrycia togo odwrótu przed Scyta-
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mi, którzy, ledwie nazajutrz, o tern się dowie­
dzieli od tych, co, zostawieni w obozie, przy­
szli im poddadż się.

Id a n ty r s , natychmiast, puścił się doganiać 
Persów. W  drodze, połączył się z korpusem' 
Skopazysa , i artfńja scytyyska cała ruszyła ku. 
Dunajowi. Ponieważ z samey tylko konnicy by­
ła złożona, ą przy tym, znając bardzo dobrze po­
łożenie kraju, mogła póyść drogą, jak najkró t­
szą: nie trudną więc było dla niey rzeczą, wy­
przedzić Persów, i pierwey stanąć nad tą rze­
ką. Znalazła ona Iończyków już na okrętach, 
ale most był nietknięty i cały, chociaż umówio­
ny termin już upłynął. Scytowie wyrzucali Joń­
czykom niedotrzymanie przez nich danego sło­
wa, i powtórnie zobowiązali do wypełnienia o- 
bietnicy, względem zniesienia mostu i wróce­
nia do swojey oyczyzny.

Wodzowie iońs.cy złożyli radę nad tą rze­
czą. M ilciades, jako naczelnik Chersonezu lielle- 
spontyyskiego, oświadczył zdanie, ażeby korzystać 
z okoliczności, w którey można zrzucić perskie 
jarzmo , ciążące nad Ioniją , wypełniając to , o 
co proszą Scytowie. Ale H y s tia s , naczelnik Mi- 
letu, odpowiedział na to, iż miasta, iońskie nie 
będą mogły wydobyć się do niepodległości, bez 
zupełnego zniszczenia, władzy xiążąt greckich, 
że zaiym nie może bydź ich interessem gubić 
Daryusza, którego potęga panowanie ich zasła­
niała przeciw^ zamachom stronnictav demokra­
tycznych. Gdy inni wodzowie zgodzili się na to 
przełożenie, postanowiono, ażeby tylko od strony 
Scytów most zniszczyć, dp odległości, w którey 
padnie strzała, puszczona z brzegu przeciwnego 
(lewego). Uskutecznienie tey rzeczy, podwóyhy
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cel miało: naprzód, aby dać poznać Scytom, ze 
ich żądania zadosyć uczyniono; powtóre, żeby też 
przeszkodzić im do przedsięwzięcia gwałtownych 
śrzodków około zniesienia mostu. Oprócz tego, 
H y s łia s  był do nich wysłany, iżby ich nakło­
nił do wrócenia się i szukania armii perskiey; 
wtedy, kiedyby tymczasem Iończykowie praco­
wali około zniesienia mostu.

Scytowie jeszcze raz płocho uwierzyli Ion- 
czykom. Widząc, iż wzięli się do zrzucania mo­
stu; nie poznali tego wybiegu, i dali się nakło­
nić do wyruszenia znowu przeciw Persom. Lecz 
ci powtórnie się im wymknęli. Gdy bowiem Scy­
towie, rozumiejąc, iż D uryusz  będzie ustępował 
inną drogą, nieodmiennie postanowili go szukać 
w  tey części krainy, gdzie jeszcze było podostat- 
kiem wody i trawy dla koni; król perski, przeci­
wnie, obawiając się zapewne, izby nie zbłądzić 
w  nieznajomym kraju, szedł od D niestru  tąz di ogą, 
k tórą był przybył. Pomimo niesłychanych trudno­
ści, jakie mu stawił stan tey spustoszoney ziemi, 
przebrał się on, i doszedł do brzegów D unaju . 
W tedy  Iończykowie pośpieszyli ze statkami, po­
trzebnemu do zastąpienia zniesioney części mostu.

D a r y u s z , jakby cudem jakim , wyrwany 
z powszechnCy klęski, z ostatkami swojey armii 
przeszedł rzekę, i daley cofał się przez T ra -  
cya , aż do Sestos  , nad Hellespontem (ciasmną 
Dardanelską). Tędy, zę swojemi okrętami, prze­
szedł do Azyi, a woyska w Europie zostawił pod 
rozkazami,Megabaza-, ten nad Hellespontem, zdo­
był pod moc swoje resztę miast, które były jeszcze 
nie uznały nad sobą panowania perskiego.

TL M .  Roszkowski.


